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Anglji nie zależy na pokoju
f2 oA t iw a n ia  nie zoczng się ^rzetf w y b o r a m i

P r o p o z g c / e  * *  o d r z u c o n e
LONDYN, (PAT). Rozmo

wy, prowadzone od pewnego 
czasu między Londynem a 
Rzymem, mające na celu do
prowadzenie do odprężenia 
między Vv. Brylanją a VviO" 
cLanu, n*e przyniosły dotych
czas pożądanych rezultatów.

Usiatuia propozycja Musso- 
liniego, zakomunikowana am 
basadorowi Druinmouuowi vr 
toku rozmowy, odbylej we 
wtorek, zawierała gotowość 
wytoiania Jeszcze jed nej dy
w izji z Libji, w sumie ozna- 
czaioby lo wycolame z Lib ji 
dwocli dywizyj wzamian za 
wycolame przez YV. brytan ję 
z Morza śródziemnego dwóch 
panceruikow, eskadry krążow 
mkuw i eskadry kontrtorpe- 
dowcuw.

Jak się zdaje, adnnraJicja 
brytyjska uznała żądani z Mus 
soiintego za zbyt wygurow-»- 
BC. Admiralicja zgadza się jC 
dynie na wycofanie jednego 
pancernika „tiood“ oraz na 
wycofanie o-ciu kontrlorpe- 
dowcow. Do tego dochodzi je  
szcze polityczne żądanie W. 
Brytauji, a mianowicie, aby 
Mussoiiui położył stanowczy 
b ies propagandzie antyangiel

AMBASADOR CHŁAPOWSKI 
Li FmMłIjERA lAVALA 

; Ambasador Cldapouski był wczad 
ta j przyjęty na specjalnej audjen- 
c ji przez premjeia L avuIa, z któ
rym odbyi dluzszą konferencję.

WULKAN z a c z ą ł  d z i a ł a ć
■ Czynny wulkan Asaina w pobliżu 
lniasia x\aruizawa (Japorja) wy
buchł wyzo.Łj po południu. Wulkan 
Wyrzuca z kraleru wielkie masy vhj- 
piutu, któte opadły w okolicach lo- 
ki<>.

skie j, prowadzonej we Wło
szech. Ta kwestja stwarza dla 
■Mussoliniugo znaczne trudno
ści, bowiem dokonanie zmia
ny nastrojów włoskich w 'sto
sunku do W Brytanji wyma
gałoby bardzo głębokiego

przeobrażenia nastrojów wło
skich, a to mogtoby za sobą po 
ciągnąć ujemne skutki.

W tych warunkach nie nale 
ży się spodziewać, aby do po
rozumień ia doszło tak larwo. 
Przypuszczalnie odbędzie się

jeszcze szereg rozmów Drum-1 bynajm niej zainteresowany, 
monda z Mussolinim, zanim I aby to odprężenie  ̂ nastąpiła 
nastąpi porozumienie, powo- natychmiast, albowiem intere 
dujące istotne odprężenie w sy wyborcze wymagają raczej 
stosunkach włosko • angiei-1 utrzymania pozorów nieustę- 
skich O ile chodzi o rząd bry ip ln-o ':u  b ryty jsk ie j wobec 
tyjski, to nie jest on zresztą [ Włoch.

Czarna księżniczka na cele partyzantów
urządzą nonie wypady na Włochów pod Makalle

Podjęta wczoraj o  świcie nn fron
cie północnym ofensywa wojsk wlo- 
skir posuw a się ku Makalle trzema 
szlakami. Armje generałów Santini, 
Pirzio-liirołi i Mariotti połączą się 
dziś na terenacu, leżących na po
łudnie od Mukaiie. Korpus gen. Sau- 
tini.jdzie przez Geraitu i poiok gór
ski Geva, Wczoraj wieczorem do
szedł do siczy tu góry Mosobo. wzno 
szącjj się na póła*a-, od Makaue.

Wojsk abisyuskicli w Ma&ailc, we 
dług n ioruucj j  ze wszystkich źró
deł, niema już, ale, ja k  sądzą po- 
wktećliniij ukrywają się oue w oko
licach. Wobec tego armje włoskie 
ostrożnie otaczają Makalle i dziś 
wtioczą do miasta.

PLANY WŁOo kIE
W Kroczenie Włochów do Makal

le — jak  donoszą informatorzy tran 
cuscy — odbyć się ma w ten spo
sób, jak  zajęcie Adui. Do miasta 
wkroczą oddziały askierów pod 
Wudzą gen. J irzio-biroli, dopiero 
później połączy się z niemi kolum
na wojsk włoskich, złożona z pie
choty, bersaljerów i czarnych ko
szul.

A1AKI PARTYZANTÓW
Źródła angielskie zarówno ja k  i 

francuskie donos. 4, że w okolicach 
Makalle tropią Włochów silne od
działy partyzanckie, na których 
czele itoi jasnowiost księżniczka 
abisyńska W aziro. Oddziały księż

niczki nocami schodzą ze szczyiów 
gór i atakują Włoch.w na biaią 
broń.

Księżniczka W aziro w stroju mę
skim bierze osobiście udział' w wat
kach, zna ona każdą ścieżkę i każdą 
skalę w górach prowincji Tigre. 
Pod rozkazami je„ znajduje się 
w.ele nuouziezy ugrejsn-nj, która 
złożyła przysięgę, że nić pow lóci tło 
ogn.ck 'iałhwwjcii, pokl ,jn»bć jeden 
W .och znąjujwac się będ/.e aa zie 
m i  abisjns. k j .  Mąż księżniczki 
Waziro zuajduje się w głównej kwa 
terze.

W zachód ii ej części frontu pół
nocnego nad rzeką Setit, według in- 
formacyj fraucusatch i angielskich 
ub e strony rozw ija ją  opeiuC,je, ó 
których bliższych szczegółów do
tychczas brak. Wojska włoskie za
chowują się tam bardzo

wobec bliskości Sudanu i znaczne
go skupienia sił abisy ńskich.

NAKnoZCliś DZlL.N POGODNY
Na południowo - wschodnim od

cinku frontu północnego źródła 
francuskie sygnalizują przybycie do 
Hurraru 3 tysięcy wielbłądów z 
jż .OMO workat z żywnost tą dla 
wojsk abLsyńskich. Wczoraj po raz

pierwszy nie było deszczu w Harrabył
desrze, ale sezon deszczowy jeszcze m« 

jest zakończony.
Natomiast na froncie południo

wy 1 ( w Ogadetiie, według informa- 
cyj francuskicii i angie'-kich, ruch 
wojsk włoskich naprzód zosrnł za
trzymany z powodu trwających 
wciąż deszczów.

I I 1Abisynia m a g a  ręce do Boga”
Wymarsz duchowieństwa na front

ADDIS - ABEBA, (P AT). — 
Liczni duchowni koptyjscy 
wyruszyli wczoraj na front w 
e d y c y jn e j odzieży ducko- 

ostrożnie wieństwa katolickiego, t. j .  w

K m i s k i  w stolicy Siano
Przebył szczęśliwie połowę drogi oo Ausiralji

Wedle depesz z Rangoonu 
na Sjamie, lomicy polscy wy
startował, w dalszą drogę z 
lotniska tamtejszego, o godz. 
Ó.45 rano, we czwartek.

Dalszy lot „Niebieskiego 
Ptaka" skierowano na Bang-

Wszyscy ufali Stawiskiemu
sensacyjne m om enty polityczne podczas procesu

PARYŻ, (PA I). Nd rozpra
wie w procesie Stawiskiego u- 
konczono badanie oskarżo
nych w sprawie nadużyć w za 
kładzie zastawniczym w Orle 
unie.

Wszyscy oskarżeni zgodnie 
zeznawali, że padli ofiarami 
zbyt wielkiego zaufania, jakie 
poatadali w Stawiskim. Poli
tyczne momenty usdowal 
Wprowadzić do rozprawy o- 
skulżony b. generał Bardt de 
hourtou, skazany już w kilku 
procesach na pozbawienie 

^topnja generalskiego, wyda
lenie z wojska oraz pozbawię 
nie orderów 1 odznaczeń.

Pomimo wieku 79 lat, lii rdi de 
Poui.ou zeznawał z niezwykłą wer
wą, oświadczając, że istotnie znał 
&tavwski3 go, gdyż znali go wszyscy 
^Kukowie zarzĄdu towarzystwa 
Alcx. t>am oskarżony wykonywał

radzie administracyjnej tego to
warzystwa luuk1 je, jakie pełnią 
uoruiainie przewouciczący wś/yśt- 
hich rad a jminisiracyjnych. Nie

badał on istoty spraw, lecz podpisy
wał zgóry przygotowane mu papie
ry. Nie wiedział o tern, że bory or 
leańskie, któremi rozporządzał Stu 
wiski, były stalszowaue. Do Stawi 
skiego żywił zaufanie, gdyż otaczał, 
go indzie, piastujący wysokie sta 
nowiska w państwie.

Oskarżony podkreślił następnie 
że jedynie z niego zrobiono kozia 
ofiarnego, podrza gdy wielu istot- 
nie winnych pozostaje na wolności.

Na zapytanie kogo ma na myśli 
de Fouriou odpowiada.

— Pan prok urator wie o tern le
piej ode mniet

Odpowiedź ta wywołuje ostr\ 
sprzeciw prokuratora, który oświail 
cza, że jeśli nie wszyscy wiuni zna 
leźli się obecuie ta  lawie oskarżo 
nych, to nie znaczy to, aby mieli 
umknąć kury za swoje przestęp 
stwa. Sprawiedliwość oędzte wymic 
r .ona każdemu, jeśii me przed są 
Qem przysięgłych, to w innej in 
stancji lądowej. rckuiaitz.j^ po
czy.ida. jnż odpowiednie kroki w 
te j sprawie.

Na czwa.te.il zkolei posiedzeniu 
sądu przystąpiono do przesłuchania 
osKarżonych t spraw ie nadużyć w

Bayonne. Dyrektor zakładu zastaw
niczego Tissier zwala całą odpowie
dzialność za nadużycia na burmi- 
trza w Bayonue, dep. Gaiat, oświad 
:zając, że wykonywał wyłącznie je- 
a' ziecenia.

Zeznawał dalej były taksator za- 
.dudu zastawniczcgj (Johet. Stwiąk 
jz a  on, że uległ czarowi Stawiskie
go, u przedewszystkiem jego sto- 
u 11 kom.
Oskarżony za swe malwersacje 

otrzymał 360.000 franków. Przez je 
go ręce przectiodzily jednak inne 
-urny. Oddai on mianowicie wiele 
usług różnym parlamentarzystom, 
których nazwisk nie chce wymie
nić, by — jak  powiada — nie kom
plikować sprawy.

Pomimo nalegań przewodniczące
go Cohet, mimo iż grozi rewelacja
mi, nie ujawnia żadnego nazwiska, 
jako przykład wpływów Stawiskie
go przytacza, iż posiadał on spe
cjalną przepustkę, wydawaną depu
towanym celem ułatwieniu im swo
body ruchów. Nawet w czasie wy- 
icigów, jak  zeznaje Coliet, Stawiski 
aistawiał swe auto w garażu, prze
znaczonym dla prezydenta Republi
ki, oskarżony nie mógł więr oprzeć 
się t u k  potężnym w p l  ynto:^.

kok — stolicę Sjamu. Lotnicy 
wybrali drogę uąd pasmem 
gór Kokaritt, rozgraniczają- 
eem Burmę od Sjamu. Tu na
potkano na mgłę unoszącą 
się ponad górami. Lotnicy po 
szybowali ponad tą ingtą w 
okolicach przełęczy „Trzech 
Pagód" i wydostali się w stre 
fę dobrej pogody.

Samolot polski wylądował 
pomyślnie na lotnisku Muang 
w Bangkoku, o godz. 11,35 ra 
no, lecąc z szybkość ą przecięi 
ną 155 kim. na godzinę.

Lotnicy przebyli dotąd oko 
lo 11.000 kilomeuów od War
gi do stolicy Australji. Go- 
szawy, to znaczy połowę dro- 
dziu właściwego lotu było do
tąd 70.

białym płaszczu, z czarnym 
kapturem i w białym turba
nie.

Księża nie biorą ze sobą ża 
dnej broni, natomiast każdy z 
nieb ma ze sobą wielki krzyż, 
z którym nie rozstaje się ni
gdy nawet na froncie.

Tłumy żegnały duchowień
stwo na klęczkach. „Abisynja 
w yciąga ręce do Boga — oto 
hasło, pod którem odbywa się 
ten wymarsz duchowieństwa 
na pole walki. Codzień odby
wają się tu modły o zwycię
stwo i zachowanie niepodle
głości Abisynji.

ZAPAŚNICY WŁOSCY 
NIE POJADĄ DO PARYŻA

Włoski komitet olimpijski zabro
nił włoskim zapaśnikom ciężkiej 
Wagi udać się do Paryża r a między 
narodowe zawody w podnoszeniu 
ciężarów. „Giornale d'ltalia‘- decy- 
cję tę motywuje taktem, iż sarkcve 
gospodarcze niebawem mają być 
zastosowane przeciw Włochom. 

KATASTROFA LOTNICZA 
Samolot wojskowy skapotował 

podczas lądowania wpobliżu m iej
scowości Montarnaud w okolicach 
Montpellier (Francja). Pilot i 4 pa
sażerowie ponieśli śmierć.

Obrona gospodarcza Italii
przybiera coraz szersze rozmiary

RZYM, (PAT). A kcja, m ają tego artykułu. "Kupcy branży
ca na celu przygotowanie wło 
skiego życia gospodarczego do 
ssnkcyj, rozwija się. Związek 
kooperatyw postanowił, by 
poszczególni kupcy dokładnie 
oznaczali, które z wystawio- 
irych na sprzedaż towarów po 
chodzą z państw, biorących u- 
dzial w sankcjach.

Związek handlarzy kawą 
powziął uchwałę, zmierzającą 
do zahamowania zwyzki cen

chemicznej uchwalili nie spro 
wadzać towarów z państw 
sankcyjnych. Związek mle
czarzy powziął uchwałę w 
sprawie lepszego zorgacizowa 
ma handlu mlekiem oraz pow 
slrzymanta wzrostu cen. Kup 
cy paliwa płyunego uchwalili 
szereg zarządzeń, dotyczących 
uregulowania dostaw i ograni 
czeń sprowadzania benzyny, 
ropy i olejów.



Obiika płac to -  „Modne koło”
M M  o tern w y m o w ę  cyfry budżetu domowego

Zapowiedziana przez Pana 
Ministra Kwiatkowskiego ob
niżka uposażeń i w ynikająca 
z te j zapowiedzi cała masa 
protestów wszystkich bez wy 
jątku  organizacyj pracowni
czych, nasuwa wiele uwag i 
spostrzeżeń.

Począwszy od roku 1930,

Eensje pracownicze uległy kil 
akrotnym obniżkom, pozosta 

w iając pracownikowi mini
mum, zaledwie w ystarczają
ce do wegetacji. To minimum 
ma b jć  znowu okrojone.

Najważniejsze zatem pyta
nie: Czy taka obniżka jest 
jeszcze możliwa, bez szkody 
ostatecznej dla równowagi ży 
cia gospodarczego?

( icpowiedź na to pytanie 
dać nam potrafią przede- 
wszystkiem cyfry. C yfry pły 
nące z życia, cylry które nie 
chcą słyszeć o żadnych wyż
szych racjach.

W okresie ostatnich dwóch 
miesięcy, podczas których za 
robki nie uległy zmianom, ce 
ny artykułów pierwszej po
trzeby podrożały o 25 do 100 
procent. Tak .est! Służymy w 
te j chwili dokiadnemi cytra
m i:

Masło, kosztowało w sierp- 
n;u 2 zł. 80 gr. kilo — dziś 
kosztuje złotych 3.80; uległo 
zatem zwyżce o 35 proc.

Słonina, kosztowała w sierp 
niu 90 groszy kilo, dziś sko
czyła o cale 70 procent i kosz
tu ją  1 zł. 60 groszy.

Kartofle, kosztowały w sier 
pniu 6 gr. kilo, dziś kosztują 
9 groszy. (5U°/o).

Ja jk a  kosztowały 6 groszy 
sztuka, obecni » 11 groszy 
(80%>).

Mydło 1 zł. 20, skoczyło o 
25 procent, na 1.50 zł.

Mięso wieprzowe — w sier
pniu 1 zł., dziś 1 zł. 30 gr. 
(30V>). _

Flaki kosztowały w sierp
niu, we wrześniu, nawet jesz
cze w początkach październi
ka — 35 groszy kilo, dziś kosz 
tu ją  groszy 70, a zatem zdro
żały o całe 100 procent.

Dane te nie są trudne do 
sprawdzenia.

Jak w takich warunkach wy 
żyć może pracownik pobiera
ją c y  m.esięcznie złotych laO?!

Miesięczny budżet rodziny, 
składającej się z dwojga osób 
i z dziecka, przy zastosowaniu 
wszelkich oszczędności, przed 
stawia się następująco:

Mieszkanie (pokój z kuch

nią) 40 zł., światło (przy 
skromnem użyciu) 5 zł., opał 
(oprócz opalania pokoju 10 zł. 
pranie (pierze sama gospody
ni) 5 z l , tram waje męża (rano 
jeździ za 15 gr. po poł. za 20 
gr.) 10 zł., papierosy męża (pa 
li najgorszy gatunek, średni 
turecki w tańszych gilzach, 
wypala po 15 sztuk dziennie) 
11 zł., śniadania (kawa. chleb 
z masłem) 23 zł., kolacje (her 
bata, chleb i masło, jeśli zo- 
SiLało ze śniadania) 9 zł., obia
dy 36 zł. Razem miesięcznie 
zł. 149.

Za 149 złotych miesięcznie

można za" ero wyżyć, nie pła
cąc podatków, nie goląc się, 
nie strzygąc, nic naprawiając 
obuwia, nre cerując skarpe
tek, przyczem dziecko karmić 
się może tylko odpadkami ze 
stołu rodzicielskiego.

Cóż zatem czynić wypada 
pracownikowi, który pobiera 
miesięcznie, me 149 złotych, 
a tylko 120?! Taki musi dalej 
ograniczyć wydatki. M u ł ! 
przesil ź palić co przyniesie 
oszczędności l l  zTj miesięcz
nie; nie jadać masła i zadowo 
lić się suchym chlebem — 10 
złotych (sklepy z nabiałem u-

legną likwidacji). Musi cho
dzić ao pracy pieszo — 10 zło
tych.

Powstałe w ten sposób dwa 
złote nadwyżki, przeznaczone 
być muszą na reperację bu- 
tc w, które się drzeć będą szyb
ciej wskutek chodzenia piecho 
tą.

Zastanówmy się teraz: dal
sza obniżka zarobków pracow
niczych — to upadek wielu 
warsztatów przemysłowych i 
handlowych, a to oznacza 
zmniejszenie wpływów podsta 
wowych z tamtego końca. 
Prawdziwe błędne koło.

Komttne tańsze o 15 procent!
C z  ą j  i y l k o  o j  s i a r  w j c h  d u m a c h ?

Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, ze delegac ja  właściciel* 
nieruchomości zwróciła s ę do 
wicepremjtra Kwiatkowskiego, 
któremu przedstawiła m&lerja- 
ły i wnioski opracowane na

Eodstawie zjazdu, jak i się od- 
ył w tych dniach w Warsza

wie.
Delegacji zakomunikowano, 

że niazależnie od wszelkich in- 
terwencyj, będzie przeprowa

dzana ustaw ow a obn iżka ko 
m ornego w  starych dom ach w  
w ysokości 15 procent w  stosun 
ku  do czynszu z r. 1914.

W kołach właścicieli nieru
chomości oświadczenie to wy
wołało wielkie wzburzenie, 
zwłaszcza, że obniżka odnosi
łaby się do wszystkich miesz
kań, niezależnie od ilości poko 
jów.

Dekret o obniżce ma być o-

głoszony w najbliższym Dzien
niku Ustaw.

Obniżka! Dobrze! Z jednego 
końca urywamy — w drugim 
dodajemy. Może co z tego w yj
dzie. Zapytujemy jednak, dla
czego tylko w starych domach ? 
Wszak w nowych też nie sami 
tylko „bogacze1* mieszkają — 
zwłaszcza na peryferjach War
szawy i w innych miastach 
miasteczkach.

Skontrolować przedsiębiorstwa!
Ta m  Jest źró d ło  n a jw ię kszych  oszczędności bu d że to w ych

Sprawa wysokości nowych 
obciążeń, ja k  już donosiliśmy, 
nie jest jeszcze ustalona. Pro
jek ty  są opracowane w Mini
sterstwie Skarbu, ale znajdą 
się na posiedzeniu Rady Mim 
strów przed ich uwaleniem. 
Jak  słychać, nieKtóre resorty 
m ają pewne zastrzeżenia oa- 
nośnie do skali podatkowej 
Ogólnie istnieje przekonanie, 
że konieczne jest oszczędza
nie fnnkcjonarj uszów najniż
szej kategorji oraz ustalenie 
takiej normy podatkowej, k+ó 
raby odpowiadała faktycz
nym dochodom.

W skazują więc, że było ra
żącą niesprawiedliwością, by

stopa podatkowa płatnika, po
bierającego 500 zł. miesięcz
nie, była taka sama, ja k  zara
biającego 300 zł. Zachodzi po
trzeba stworzenia bardzo wie
lu grup podatKowych. Obcią
żenia wysokich poborów mu
szą być znacznie wyższe, gdyż 
w tych grupach wpłynie to 
nie na zumie jszenie spożycia 
artykułów krajow ej produk
cji, ale na zmniejszenie wy
datków, mających raczej cha
rakter zbytkowy.

Pomysł wprowadzenia kon
trolerów Ministerstwa Skarbu 
do wszystkich ministerstw, ce
lem kontrolowania celowości 
wydatków w ramach ustało-

Sprzedał żone za stare auto
Józef Fordon, mieszkaniec 

San Antonio (Texas) miai jed 
no tylko pragnienie: chciał 
być posiadaczem auta. Lecz

Niżsi funkcjonarjusze państwowi

bronią swego prawa do śytia
Zapowiedziani przez rząd obniż

ka plac wywołała w sferacl niż
szych funkcjuiiarj uszów państwo
wych zrozumiałe przeiażenie. Płace 
te j kategorji pracowników państwo
wych nie stały nigdy na poziomie, 
któryby pozwalał zaspokoić oprócz 
konieczn ch potrzeb życiowych, tak
że polrzeby kulturalne.

Pięciokrotne obniżki, jakie miały 
miejsce od i maja 1931 r. sprowa
dziły płace niższych funkcjonarju- 
szów do poziomu płac dosłownie 
głodowych, wyrażających się w 
kwotach od 60 do 160 złotych 
miesięcznie. Nieliczne tylko jed 
nostki obarczone dużą rodziną 
otrzymują płace do 2 0 0  zł. miesięcz
nie.

Obniżka obecnych płac przy wzra
sta jącej droiyźnie cen artykułów 
żywnościowych musi oddziałać szko
dliwie na zdolność do pracy, bowiem 
już obecnie rodziny pracowników 
niższych grup płac głodują.

Memorjał, ja k i Zarząd Główny 
Związku Niższych Funkcjonarju- 
szów Państwowych przedłoży ł Panu 
Premjerowi i Panu Ministrowi Skar
bu, zawiera wyliczenia według któ
rego przy obecnych płacach na cał
kowite utrzymanie, t. j. wyżywie

nie, ubranie i wydatki szkolne, wy 
pada na jednego członka rodziny od 
57 do 87 groszy dziennie W tych 
warunkach trudno jest mówić o na- 
leżytem zaspokojeniu potrzeb ży
ciowych, a już całkowicie aie znaj
duje się pokrycia na wydatki zwią
zane z kształceniem dzieci w szko
łach elementarnych.

Zagrożeni w swej egzystencji ży
ciowej niżsi funkcjonarjusze pań
stwowi podjęli akcję na terenie ca
łego kraju przeciwko spychaniu ich 
do stanu wegetacji.

W ostatnich duiach we wszyst
kich miejscowościach odbywają się 
zebrania, które kończą się uchwała
mi wysłania depesz do Pana Pre- 
m jera i do Pana Ministra Skarbu, w 
których pracownicy domagają się 
pozostawienia ich płat na dotychcza
sowym poziomie, 'skazując na nę
dzę, jaka już przy obecnych płr- 
cach panuje w rodzmach pracowni
czych.

Należy przypuszczać, że akcja pro 
wadzona przez Związek N. F. P. R. P. 
poparta zbiorowym apelem całego 
kraju, znajdzie zrozumienie u rzą
du, gdyż .inodzi tn o płare, w któ
rych każdy grosz stanowi poważną 
oozycję w budżecie domowym ro
dziny pracowniczej.

to pragnienie pozostawało w 
sferze marzeń, ponieważ nie 
miał pieniędzy na kupienie sa 
m ichodu.

W szczęśliwszem położeniu 
znajdował się jego przyjaciel, 
James Spencer. Posiadał auto. 
Wprawdzie nie nowego typu, 
ani wytworne, lecz w każdym 
razie był to mechaniczny po
jazd.

Spencer wiedział o marze
niu przyjaciela. Zapropono
wał więc kordonowi zamianę. 
Da mu auto, a ten odstąpi mu 
żonę. Fordon z początku nie 
chciał się na to zgodzić, lecz 
chęć posiadania auta była 
większa, nad miłość do żony. 
Wreszcie zawarto tranzakcję.

Gdy o tern dowiedziała się 
pani Fordon, była oburzora. 
IJważała tę tranzakcję za nik- 
czemność. W żaden sposób nie 
chciała pójść do swego nowe
go „pana i władcy". Nado- 
miar złego, zaskarżyła męża 
do sądu.

W tych dniach sąd rozpa
trywał tę szczególną sprawę. 
Rzeczoznawca, który zb a d a ł 
samochód, stwierdził, że to 
jest stary grucho!, który nale 
ży reparować po każdej jeź- 
dzie i którego wartość mie 
przekracza 10 dolarów*

nych w budżecie, wydi nie
wątpliwi le w p, akty ce dodat
nie wyniki. Y kazują jednak, 
że konieczne jest zamiano
wanie tych samych kontrole
rów, przedewszystk*em vr 
przedsiębiorstwach państwo
wych. Nie ulega bowiem wąt
pliwości, że w przedsiębior
stwach można zrobić i to na
wet poważne oszczędności. W 
odróżnieniu od obniżek plac, 
będą to oszczędności rzeczo
we. Przy bliższem zbadaniu 
gospodarki przedsiębiorstw, o- 
każe się, że można zmniejszyć 
koszty biurowe, materjałowe, 
że można niejedną rzecz ta
n iej kupow ać, no i mniej swo- 
bo dnie szafować groszem pu
blicznym. Wtajemniczeni są- 
dzą, że oszczędności w przed
siębiorstwach państwowych 
mogą bez uszczerbku działa 
nia wynieść sto miljonów zł.

Skoro rząd uznał za stosow
ne powołać do żyria specjalną 
komisję celem zbadania go
spodarki karteli, by na pod
stawie wyników prac te j ko
m isji przeprowadzić obniżkę 
cen artykułów skarteliz wa- 
nych, jeśli powołuje cały 
świat pracy do ciężkich ofiar 
na rzecz zrównoważenia bu
dżetu, to musi również zdecy
dować się na robienie tam 
oszczędności, gdzie jest to 
możliwe bez obniżek płac, bez 
redukcyj, a dać może znacz
nie w ięcej. Nie wątpimy, że 
rząd zajmie się bliżej i tą 
dziedziną.

A  W esoły

I U  j T "
TOAST WESELNY 

(wygłoszony w czasie kolacji)*
Szanowna młoda paro, sę

dziwe rodzice i kochane go
ście...

...A niech was szlag! Ktd 
mnie lakierek pod stołem 
udeptał?.. Przepraszam, to nie 
do rodziców, tylko pan Ignac, 
nie wiem dlaczego na odcisk 
mi włazi.

...A więc obchodzimy dziś 
uroczystą uroczystość zaślu
bin przyjaciela naszego Ksa
werego z panną Małgorzatą, 
k tórej niczego nie brak. Może 
nawet ma ź, ziebko za dużo...

...Schabu? Chętnie. Niech 
mme panna Kazia na talerz 
odłoży, Lo ja  tu gadam i ga
dam, a goście zapychają i  nie 
nie zostanie...

...A więc nasz przyjaciel 
Ksawery poślubia tę oto dzie
wice i z nią kroczyć będzie 
przez drogę życia..

.„Gdzie się pan pchasz? Tó 
mój widelec. Każdego, psia 
krew, pilnować trzeba!...

..Co ja  to mówiłem? Aha..* 
że wlizłś na drogę... To do
bra... Tylko, że u n is drogi 
marne, kocie łby... Więc że
byście sie pilnowali, Lo była 
co kicha nawala... A ja k  w 
małżeństwie kicha nawali...

...Panno Kaziu, odłóż pani 
dla mnie kawałek indyka, ho 
Ignac wszystko z półmiska 
zmiata. Sosu też można...

...A więc droga panno mło
do . ty pa nie m łod}. .

...Niech cie choroba! Prosi
łem o sos n a talerz, a nie na: 
rękaw! Gdzie panna Kazia 
ma oczy?... Cały emoking na 
n ic ,. ,

...Nadobna paro młodą! Z ca
łego serca mówię...

...W mordę dam, panie 
Ignac, ja k  pan sie nie uspo
koi! Czego pan, do cholery, 
przeszkadza?! Myśli drań, że 
ja k  gadam, to nie w idze, ze mi 
talerz chce sprzątnąć.

...A więc, kochany Ksawery, 
wprowadzasz pod swój dom, te 
dziewcze, czystą, jak...

...Świnia! Cielęce nóżki ręką 
z salaterki bierze! Ie c n !N ie  
ty jeden będziesz jad ł! I inne 
goście m ają apetyt.

...Kochane nowożeńcy. Świ
nie goście gadać mnie nie da
ją , ale ja  i tak skończę! Żyj
cie długo i rozmnażajcie się. 
Otoczeni rojem  dzieciaków 
bądźcie szczęśliwi! Łzy mn e 
do oczu napływają ze wzru
szenia...

...Panie Ignac! Choć mam' 
łzy w oczach to i tak widzę, że 
mnie pan z talerzu indyka 
chce zwędzić. Słowo daje dom 
w zęby ...

...Bądźcie szczęśliwi i ko
chajcie się. I niech wam zie
mia lekką... j

...Przepraszam, omyliłem 
się. To ślub, a nie pogrzeb! Ale 
te dranie goście tak ze stołu 
wszystko sprzątają, że sie trze 
z mową spieszyć, ja k  choleral 
Nic dziwnego, że sie człowiek 
pomyli.

Napoleon Sądek.

Amatorzy przygód w Abisynii
Harrar w chwili obecnej i mierze prace dziennikarzy, 

przypomina wymarłe miasto. I NTietylko że poddają scisłej 
Wszystkie sklepy są zamknię* cenzurze każdą ich depeszę^
te, na wielkich placach pusto. 
Nikt nie wie, co się dzieje r.a 
froncie. Od rana do wieczora 
ludzie podają sohie najbar
dziej fantastyczne wiadomo
ści, których prawdziwości nio 
można ustalić. Odcięciu od 
świata jest tu więLsze, niz w 
Addis Abebie. Władze micjsco 
we utrudniają w znacznej

lecz śledzą każdy ich krok.

Coraz bardziej ogumię Abi 
synję nienawiść do białych, 
bez względu na to, do ja k ie j 
należą narodowości. W miarę, 
ja k  Włosi posuwają się w 
głąb kraju , nienawiść ta wzra 
sta i Europejczycy są poważ
nie zaniepokojeni o swój los.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Listopad

*
Sabo ta 
Teodora

Przepowiednie astrologiczne
Dzień dzisiejszy będzie bardzo do

datni, zatem należy go wykorzystać.
Szczególnie przynosi powodzenie i 

zadowolenie.

Nagły zgon n a uliry.
W czoraj *  południe z i J a b l  

nagle na ul.Krowoderskiej 65-Iet- 
ni b. dyrektor szkoły Walery 
Krzanowski. Przybyły lekarz Po 
gotowia stw erdził zgon.

B lacharz spadł z dachu  
! zabił iię

P rŁ> ulicy S  enkiewicza w Za
mościu robotnik blacharski Icek 
Zee, podczas pokrywania dachu 
dwupiętrowej kamienicy, uległ 
wypadkowi i pośliznąw szy się 
spadf z dachu na bruk uliczny.

Skutk' ipadku były faUlri 
gdyz Z»c doznał tak ciężkich 
obrażeń crJasnych, iż 
tycbmiastiwel pomocy lekarskiej 
2ył tylko kilka godzin.

Zmarły osierocił żonę i małe 
dziecko

12 tan w głow, 2Łdali 
bracia bratu-rywalowi

7 "  w?j Sz° stk>> powiatu Ra-
^yń-Podis podczas zabawy, wy- 

nikła p międ-y braćmi Paszko 
sprzeczka o dziewczynę.

Od słów bracia przeszli do 
czynów i w trakcie Lłotni, jaka 
Pomiędzy mmi wynikła, trzej 
bracia nożami p kłuli swego 
brata Józefa Paszko, którego u- 
ważali za najgroźniejszego kon- 
knrentn.

Jozefa Paszkę w stanie groź
nym, z dwunastoma kłutemi ra
nami w głowi- przewieziono do 
»2piti la w Międzyrzeczu, gdzie 
dokonano nań zabiegu operacyj-

BestJ liski napad
rabunkowy

Onegdajszej nocy dwaj niez
nani uzbrojeni w browning1 osob
n y * .  Pr,zy pomocy wyłamania 
drzwi, dokonali napadu rabun
kowego na ^mieszkanie rolnika 
-tanislaw a Zientasa w Markowi- 
cach w powiecie mogileńskim.

Bandyci splądrowawszy całe 
miejzkanis, zrabowali 150 zł. w 
gotówce,  ̂ > ntro i (inne rzeczy. 
Przyglądający się temu rabun
k i -  r *ntas usiłował
krzykom zwabie sąsiadów, w ów -

S 'ed.en z bandytów przyło
ży. do jego piersi nabity brow- 
*J'«g i groził zastrzeleniem. Po 
doconanym rabunku, bandyci u-

llltie fibiiliepoiwFsilni ilca.
n n -,» łPeWnCg0 CZ' SU W Kaliszu począł grasować jakiś zwy ,-
d y ly .o s o b n it ,  który dopu,«.
cZał się crruów lubieżnych na
nieletnich dziewczynkach.

WypadŁ-w 2cjarzyj 0
Się juz kilka.

.O becn -: 6-letnią Jfd w igt S .
potkaj ns ul. Dobrzeckiej jakiś 

osobnik, i tóry zaproponował jej 
odniesienie listu „a ul. Widok. 
*  łedy dziewczynka znalazł* się 
na skraju tej ulicy, osobnik ó 
op-owadził ją w okoliczne pola 
1 a m  zniewolił. Na Lrzyk dziew- 

nadbiegło kilka osób i 
■eie ające-o zwyrodniałe? ujęto.

J- k policja untaliła jest nim 
o7-letm Józef Domaradzki, źo- 
naty, zam. przy ąj. Szopena 19.

Nocny dyżnr aptek.
,Apteka pod Złotym Słoniom Grodz

ką 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka ' 21. Sterńba- 
•dla D ietla 36.

Podgórze pod Orłem pl. Zgody 18.

K R ONI K A  K R A K O W A
Kraków w przededniu Święta Niepodległości
Na murach mus ta ukazała się 

następująca odezwa prezydenta 
dr. Kapliclriego:

Obywatele !
W dniu 11'go listopada K ra

ków i c a fa P olska obchodzić  
będzie uroczyście doroczne świę ■ 
to N iepodległości. Myśli wszyst
kich  obyw ateli pobiegną ku o- 
wym wiekuiscie pamiętnym  chw i
lom z p rzed  lat 17-tu, kiedy  
ziściły się najgorętsze tęsknoty 
pokoleń, kiedy z za murów Ma
gdeburga przybył dó stolicy Ten, 
który pierwszy pow iódł najlep
szych synów P olski do zw ycięs
kiego boja  o wolność,, a następ
nie niezłom ną potęgą w oli i 
ofiarą  utrwalił gran ice państwa 
i za łoży ł fundam enty pod  
gm ach szczęśliw ej pi zyszłości.

Dziś nie ma Go ju ż  pom ię
dzy żywymi! O dszedł na w ieki 
pod  święte wzgórze Wuwelu, 
pom iędzy królów , bohaterów i 
wieszczów N iechaj zatem  w 
szczególności tu, w dostojnych  
murach królew skiego Krakow a, 
kędy pod  feg o  .wodzą zrodził 
się czyn Wyzwolenia, n adcho
dząca rocznica stanie się wiel- 
kiem  pow szechnem  świętem, 
pełnego pow agi i skupienia roz
pam iętywania w ielkości dzieła  
J e g o  życia, oraz przekazanych  
przezeń N arodowi ideałów  i 
Wskazań\

Zwracam się do ogółu Oby
wateli K rakow a z gorącym  ape- 
em, aby zechcieli ja k n a jlicz n ie j  
uczestniczyć w uroczystościach  
lw ięta  N iepodległości Wzywam

zarazem  do pow szechnego i 
najokazalszego ' udekorow ania  
wszystkich domów na obszarze  
K rakow a chorągw iam i o bar
wach państwowych i m iejskich .

fi n iechaj w toku uroczystego  
święta wszystkich przen iknie  
wiara w niezłom ną potęgę O j
czyzny i wola pracy  o fiarn ej 
o J e g o  w ielkiej przyszłości, a z 
p iersi niech hu n iebu■ uleci o- 
krzyk  :
£ Cześć n ieśm iertelnej 'pamięci 
wodza Narodu i  O jca O jczyz- 
ny !
* N iech żyje N ajjaśn iejsza  
Rzeczpospolita.

N iech żyje Prezypent R ze
czypospolitej prof. Ignacy Moś
cicki.

Teatr m ie jik it  „Muzyka aa ulicy".

.LINA
Adrii „Dzień w iilk 'e j przygody—i 
A p oU o Wyprawy krzyżowe'1. 
A t la n t ic  „Mała m ateczca" oraz wy 
siępy trupy liliputów.
Bagatela „Po.znkiwaczki złota" i rew- 
ja „Z papryką"
Mnzeum: „Przybłęda".
Promień . KocLam wszystkie kobiety" 
Sokół: Flip i Fłap i „Sprzedany głos" 
Stella  „Malibu* „Szpieg w masce" 
S i t a k a :  „Kozak i Słowik".
Ś w it -(Kdrjera".
U c ie c h a  „Bengali".
W anda: „Szalony porucznik".
Zorza : „Eskimó".

R a d j o

Urzędnicy miejscy w obronie swych praw
Związki Zawodowe Pracowników 

miejskicu w Krakowie a m‘»nov.icie: 
Towarzystw- Urzędnikowi Towarzyst
wo niższych funkcjonariuszy Gminy 
miasta Krakowa po przeprowadzeniu 
ebszeraej dyskusji nad zamierzonem 
wprowadzeniem przez Rząd nadzwy
czajni go podatku dochodowego od u- 
pos-z jń pracowników publicznych u- 
chwaliły jednomyślnie następującą re
zolucję :

I. Pracownicy miejscy stwierdzają;
1) że do ofiar yni.'ący-h na cela n- 

zdrowienie b i.cl.eti państwowego po
winni być pociągnięci wszyscy obywa
te le  Państwa, a nie tylko, jalc to się 
dzieje od lat kilku wyłącznie, pracow
nicy państwowi i samorządowi. W in
teresie bowiem Państwa leżeć powinno 
nietylko pociąganie do ofiar świata 
pracy, lecz także innych działów życia

gospodarczego, które dotąd stale się 
uchylały 0d świadczeń na rąecz Skar
bu Państwa.

2) że nśtawiczne obniżania uposażeń 
"racownikow publicznych osłabia row* 
pież zdolność konsampcyjną we-stwy 
pracowa czej, co w konsekwencji po- 
wednje dalsze trndności w gospodar
stwie s rodowem wskutek zmniejsze
nia wpływów skarbowych'.

3) że obecne położenie pracowni 
ków miejskich zadłużonych wskute- 
I rzep.-owadzonych od szeregu lat re
dakcji płsc do ostateczności jest tak 
rozpaczliwe, że wyklucza jnż wszelkie 
dalsze obniżenie ich poborów.

II. Pracownicy miejscy protestują 
przeciwko zamierzonemu pokrzywdze
niu ich przy ściąganiu cc nich nadzwy
czajnego podatku dochodowego wed

ług innej niż ed pracowników państ
wowych skali, dla pracowników samo
rządowych ńapozór niższej, według 
której jednak oplacac mają takie kwo
ty podatkowe, któr* łąeznie z opłaca- 
canyra już przez nieb podatkiem do
chodowym dają w samie kwoty po
datkowe o kilka procent wyższe od 
kwot podaticn projektowanego od n- 
ptisażeń pracowników państwowych.

Prafcownicy Sbmo.ządowi żywią na
dzieję, iż miarodajne czynniki Rządu 
nie zechcą świadomie pogłębiać jeszcze 
bu dziej ciężkiege połażenia material
nego pracowników samorządowych 
przez wywołanie u nich powyższemi 
zarządzeniami pnczucia doznawania 
więks: ej krzywdy w porówn lin z pra 
cownikami państwowymi.

Okropne samobójstwo pom nika w Dębnikach
Mieszkańcy Dębnik poruszeni 

zostali wiadomością o wJtrząsa- 
jącem samobójstwie.

Oto wczoraj przedpołudniem 
zastrzelił się w swem mieszka-) 
niu w Dębnikach przy ul. Skwe

row ej 8, emerytowany porucz
n ik  W . P. Stefan Kaleta.

Por. Kaleta w czasie nieobec
ności żony celnyiń strzałem w 
serce pozbawił się życia.

Przybyły lekarz pogotowia

ratunkowego mógł stwierdzić 
juź tylko zgon.

Jak ustalono, por. Kaleta od 
dłuższego czasu cierpiał na cho
robę nerwową.

Bankructwo óyr. kawiarni J t i ik s ” w Krakowie
Dowiadujemy się, że sąd o- 

kręgowy w Krakowie w dnia 
24 października br. postanowił 
ogłos<ć upądłość Stanisława 
W ojciecha Vogla, Współwłaści
ciela kawiarni „Fcn ks“ w Kra

kowie przy ul. św. Jana 2, a 
zamieszkałego pizy ul. Dietla 86.

Równocześnie wyznaczono ja
ko sędziego — komisarza sę 
dziego okręgowego w Krakowie 
Henryka Krausa, zaś jako syn

dyka upadłości adw. dr. Z. Kwie
cińskiego.

Wiadomość o bankructwie 
znanego w Krakowie dyr. V ogla 
wywołała duże wrażenie.

Nadużycia urzęduikćw lezpieczalii Społecznej

Kraków G. 5 30 Tranftm , z, W ars.. 
12 Hejnul z Wieży Mariackiej 12.03 
Transm. z W ars z. i W ilnt 13 U vertu
ra operowa 13.30 Kol e lt  14.30 Ja z 
zowe utwory fert. 1-5 Trąpsiu.- zW orsz. 
17.45 Tr ińSm. z . Poznania, Torunia i 
Lwowa 10.30 Z życit. literacko-!;ultn- 
ralnego 18.45 Muzyka1 10 Bajki 19,20 
Koi crt 19.35 Wiadomości sportowe 
13'40 Tranśm, ż Warcz. 20 Tranem, ze 
Lwowa i W arsz.

Przed sędzią dr. Stępniowskim 
odpowiadali 4 funkcjonarjusze 
Ubezpieczalni Społecznej z W ie
liczki oskarżeni o dokonanie 
nadużyć w Ubezpieczalni Spo
łecznej w Wieliczce.

Ławę oskarżonych zajęli: Mi
chał Chalewa b. kierownik ośrod
ka leczniczego przy Ubezpie
czalni Społecznej w W ieliczce, 
obecnie odsiadujący 13-mie- 
sięczną karę za przestępstwa 
urzędnicze. Cholewa w dniu 25

listopada 1933 r. przywłaszczył 
sol e parę fur węgla oraz pasty 
wartości około 1000 złotych.

Ludwik Kochmański, b. urzęd
nik Ubezoieczalni Społecznej w 
Wieliczce oskarżony jest o to, 
że w tym samym czasie zabrał 
Ubezpieczalni kilka fur węgla 
wartości 1000 złotych oraz 50 
litrów benzyny.

Antoni Kaczmarczyk, robot
nik z Ubezpieczalni Społecznej

w Wieliczce udzielał pomocy 
Choi ewie i Kochmańskiemu, o- 
raz przywłaszczył sobie węgle 
Uuezpieczalni Społecznej.

Jan Jarosik, spedytor UbcZ- 
pieczalni Soołecznej w Wielicz
ce wywoził węgiel należący do 
Ubezpieczalr/ Społecznej.

Rozprawę odroczono i prze
kazano ją  sądowi kolegjalnemu.

Oskarżonych bronią adw. dr. 
Rothwein i dr. Kruh.

Proces o spe wodowanie katastrofy krzeszowickiej
W  sądzie apelacyjnym w Kra

kowie pod przewodnictwem s. a. 
dra Podobińskiego odbyła się 
rozprawa funkc;onarjuszy kole- 
iow jeh, oskarżonych o spowo
dowanie pamiętnej katastrofy 
krzeszowickiej.

Na ławib oskarżonych zas:edl': 
Nieć, Drabik, Ziembiński i Kacz
marek.

Jak w jdoniO, wyrokiem sądu 
okręgowego karnego Nieć zo
stał skazany na rok więzienia, 
Drabik na półtora roku. Ziembiń
ski i Kaczmarek zostali uwolnie
ni od winy i kary. Od tego wy
roku prokurator apelował.

Pi oces wzbudził duże zainte
resowanie, szczególnie wśród 
sfer kolejowych.

Rozprawę odroczone celem 
dokonania wizji lokalnej, oraz 
przesłuchania głównego świadka 
telegrafisty Czylaka.

- Pizy ul., Jagiellońskiej 12 w 
Krakowie, uduszony został wczo
raj w tajemniczych okolicznoś
ciach 9-cio miesięczny chłopczyk 
Kazimierz K o w J. iŁttka twier
dzi, że śmierć dziecka, którą 
stwierdził lekarz Pogotowia rat. 
spowodowało starsze ■ dziecko, 
które zatk&ło braciszkowi nos 
i> usta, spowodowało i sgO' udu
szenie. Przybyłe władze śledcze 
wdrożyły śledztwo. Rodzice zo
stali aresztowani.

Zamach samobójczy 
na iii. Zwierzynieckiej
Wczoraj rano z niewyjaśnio

nych do tej pory przyczyn usi
łowała się pozbawić życia 18- 
letnia robotnica’ Irena Filipkie
wicz, zamieszkała przy ul. K o- 
bierzyńskiej 53.

Filipkiewicz popełniła samo
bójstwo przez w yp iJe  większej 
ilości esencji octowej.

Zawezwane Pogotowie Ratun
kowe na ul. Zwierzyniecką 10, 
gdzie Filipkiewicz utiłowała się 
otruć, po udzielenie desperatce 
pierwszej pomocy przewiozło 
ją w stanie ciężkim na oddział 
wewnętrzny szpitala Ubezpie
czalni Społecznej im. G . Naru
towicza.

EGbsipitnnaulDitMiij
Jak  już wczoraj donieśliśmy, 

pewien mężczyzna wyglądający 
przez oicno na II. p. klatki scho
dowej przy ul. Dietla 13 wy
padł na podwórze brukowane, 
wskutek czego doznał wstrząiu 
mózgu i złamania nóg. Przybyły 
lekarz Pogotowia Ratunkowego 
przewiózł go nieprzytomnego do 
szpitala św. Łazarza.

Obecnie dowiadujemy ię że 
mężczyzną tym jest 24-letn. 
handlowiec Salomon Forster z 
Chrzanowa, który chorym jest 
na zapalenie opon mózgowych.

Odszcznrzaniie Krakowa
' Zarząd Miąjilci w Krakowie przypo
mina zarządzenie awarte w Obwiesz
czeniu z dniu l5/X. br. o powszechnem 
masowim tępieniu szczurów, które 
odbędzie się w, Krakowie w dniu 14 
bm. środkiem chemicznym , Ł'atupas”. 
W łaściciele względnie admiiu:slratorzy 
realności tak publicznych, jak i prywat
nych winni są wyłożyć len środek w 
dnin powyższym w miejscach, gdzie 
pojawiają się szczury. Przed wyłoże
niem trutki n.„leż) oczyścić i uporząd
kować podwórza, piwnice! strychy etc. 
celem pozbawienia szczurów zwyczaj
nego ich żerowiska. Ponrd tj ua czaa 
dwóch dni po .ryłożenin crctk należy 
zamknąć psy i koty, aby uie plor yły 
szczurów. Akcja powyższa od której 
nikomu uchylić się nie wolno ma na 
celn zapobieżenie epic'emjum oraz o- 
chronę obywateli od wielkich strat 
materjalnych jakie pewodnją szczm y.j

Zniżka do kin: „A d ria**, „ A tla n tic ** , „ S w lt“- 
lu b  „ B a g a t e la * * ,  

dla Czytelników , ,Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważua tylko w Im* 9 listopada 1935 r
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Sir. i

O  S  T  A T  W I E  
W I A D O M O Ś C I P  O T  O  W
Skoda -  Gwiazda i Nakabi -  CWS.

Po dłuższej przerwie ode
zwie się w Warszawie znów

fong. Tym razem na ringu u- 
ażą się aż 4 zespoły.
Na pierwszem miejscu sta

wiamy mecz Gwiazda — Sko
da, który ma być rozegrany w 
sobotę dnia 9 listopada o 2 pp. 
w sali Colosseum. Jeśli sta
wiamy wzmiankowany mecz 
na pierwszem m iejscu to prze 
dewszystkiem dlatego, że w 
ramacn tego meczu dojdzie do 
sensacyjnego spotkania wwa 
dze koguciej między Czort- 
kiem a Rotkolcem. Spotkanie

to stanowi największą bez
sprzecznie sensację obecnego 
sezonu. Kto wygra? Na to py
tanie trudno dać w te j chwili 
odpowiedź. Ale że spotkanie 
będzie ciekawe — to nie ule
ga wątpliwości.

W niedzielę walczy CWS. 
z Makabi. Drużynie żydow
skiej grozi spadek do klasy B. 
W tych warunkach mecz z 
CWS-em nabiera szczególne
go znaczenia. Zawody zostaną 
rozegrane w gmachu Cyrku 
o 12 w południe.

C zy  to prawda?
Świetny napastnik śląskie

go Ruchu, Wilimowski po ope 
rac ji czuje się doskonale. Jak
twierdzą lekarze, Wilimowski 
wkrótce będzie mógł znowu 
ukazać sie na boisku. Jedno

cześnie, ja k  wynika z oświad
czenia Wilimowskiego, nie za 
mierzą on wrócić do Ruchu, 
lecz zgłosi swój akces do ja 
kiegoś warszawskiego klubu.

Konflikt międzynarodowy 
i sport

Z dniem 18 b. m., ja k  wiado 
mo m ają w ejść w życie sank
c je  ustanowione przez Ligę 
Narodów w stosunku do 
Włoch. Okazuje się, że sank
c je  obejmą x stosunki sporto 
we. Stosunki te będą bardzo 
ograniczone a w wielu wypad 
kach ulegną likwidacji.

Rolę „zaczepną" odegrają 
Wiochy, które właśnie wystą 
pią na polu sportowem prze- 
ciwko tym państwom, które 
podpisały sankcje przeciw 
Włochom.

Cały szereg imprez przewi
dzianych w roku bieżącym 
między Włochami a państwa
mi Europy nie dojdzie do skuł 
ku.

Jak  więc widzimy sport po
czyna również odgrywać dużą 
rolę w układzie stosunków po 
litycznych.

0 m is trzo s tw o  Lig i
Najbliższa niedziela przy

niesie szereg niezwykle cieką 
wych spotkań o mistrz. Ligi. 
I tak w Warszawie grają War 
szawianka z Ruchem, a Polo- 
n ja  z ŁKS-em. Opinja fawory 
żuje drużyny warszawskie, 
l  ak już jest, bo ja k  wykazu
je  statystyka gospodarze za
zwyczaj zwyciężają.

We Lwowie walczy Pogoń

Polskie Linje Lotnicze

l « L o r
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej

z Garbarnią. Wynik nie powi 
. Wygra 

Pogoń, bo lwowianom punkty
nien być sensacyjny.

są bardzo potrzebne.
W Krakowie aż dwa mecze.
Na pierwszy ogień idzie 

spotkanie Cracovii z poznań
ską Wartą. Jeśli Cracovii uda 
się pokonać Wartę, ma prawo 
jeszcze marzyć o ewentual- 
uem pozostaniu w Lidze. Jeśli 
jednak utraci choćby jeden 
punkt, sprawa jest definityw
nie załatwiona, to znaczy — 
Cracovia razem z Polon ją  le
cą z Ligi do klasy A.

Tego samego dnia spotka się 
Wisła z Legją. Nie dajemy, 
szans Legji, choćby dlatego, 
że wiślacy są ostatnio w wca
le dobrej formie a Legja ma 
szereg luk w drużynie. W y
gra Wisła i Legja straci dwa 
punkty.

Czesi przypuścili szturm
cfo rodziców polskich na Śląska

MOR. OSTRAWA, (P A T ).-  
Czynniki czeskie łącznie z 
„Maticą" (czeska macierz szkol 
na) przypuściły ponow ny  
szturm do rodziców  polskich , 
posyłających swe dzieci do poł 
skich szkół, przy pomocy ode
zwy, masowo kolportowanej 
na Śląsku n/Olzą.

Najcharakterystyczniejsze 
zwroty tej odezwy brzmią: 
„Obywatelu uważaj, chcą ci 
wmówić, że ziemia cieszyńska 
jest od 600 lat pod wpływem 
polskim. Chcieli cię w poprzed 
nich miesiącach zwabić obiet
nicami, nastraszyć groźbami, 
jak  i naruszyć twe zaufanie 
w ważność traktatów pokojo
wych. Ty wiesz, że ziemia cie
szyńska jest już 1000 lat czę
ścią naszego państwa, więc od 
tych czasów, w których wogó- 
le jeszcze państw'a polskiego 
nie było.

Obywatelu, wabią twe dziec 
ko do szkoły polskiej, ale ty 
wiesz, że w republice przede- 
wszystkiem potrzebna jest mo 
wa państwowa, mowa czeska. 
Wiesz dlaczego namawiamy cię 
do szkoły czeskiej? Albowiem

w szkołach polskich co roku 
ubywa coraz więcej dzieci. 
Chcesz, by twoje dziecko było 
robotnikiem, majstrem, inży
nierem w hutach, lub kopal
niach? Patrz, jak  się stosunki 
na Śląsku Cieszyńskim zmie
niły w ciągu ostatnich 15 lat.

Większość majstrów i inży
nierów — to Czesi. Gdy dziec
ko twe przez szkołę polską nie 
dostanie pracy w Cieszyń- 
skiem, gdzie je  poślesz? 
Chcesz, by twój syn w wojsku 
otrzymał wyższą szarżę? Jak  
zdobędzie to, skoro wszystkie 
rozkazy w wojsku wydawane 
są w języku czeskim. Myśl O 
tern, ja k  za dalszych 15 lat 
zmienią się stosunki na Śląsku 
Cieszyńskim i poślij dziecko do 
szkoły czeskiej. Nikt cię nie 
zmusza, lecz zastanów się do
brze".

Kupon p o rad y 
praw nej

Która z matek ma naiwięcei dzieci?
Z a  rekord

Za rok, to jest 1-go listopa
da 1936 roku, rozstrzygnie się 
w Toronto (Kanada) niezwy
kle ciekawy konkurs: która
z mieszkanek tego miasta po 
wiła największą ilość dzieci 
w ciągu ostatnich 10 lat?

Zagadnienie to nie interesu 
je  ludności z punktu widzenia 
statystyki, lecz wyłącznie dła 
tego, że ta „najszczęśliwsza" 
matka otrzymać ma 100.000 
funtów nagrody, t. j .  2 miljo- 
ny 600.000 złotych. Tę sumę 
przeznaczył dla n ie j zmarły

{>rzed dziewięciu laty Char- 
es Milor.

TESTAMENT DZIWAKA.
Co go skłoniło do urządze

nia tego swoistego konkursu?
Charles Milor był samot

nym, bezdzietnym bogaczem, 
do którego należało wiele po 
sesyj w Toronto. Pewnego 
dnia wszczął on rozmowę z

ł’edną ze swych lokatorek, 
:tórą zamierzał eksmitować, 

bo od dłuższego czasu nie płaci 
ła już komornego. Była to bied 
na kobiecina, obarczona licz
ną rodziną. Pogróżki skąpego 
bogacza wyprowadziły ją  z 
równowagi. Powiedziała mu 
kilka gorzkich słów prawdy.

„Pan nie ma pojęcia co to 
znaczy wychowywać dzieci I 
Jak należy się troszczyć o ich 
zdrowie! Całe życie zbierał 
pan tylko chciwie pieniądze. 
A któż będzie luiaf po jego

m ożna dostać 2 i i
śmierci z tego pożytek? Nie 
ma pan dzieci, a nadomiar złe 
go, prześladuje jeszcze ludzi, 
obarczonych licznem potom
stwem!".

Te słowa wywarły bardzo 
silne wrażenie na Milorze. Za 
myślił się przez chwilę i od
parł lokatorce, że niebawem 

rzekona się, na co on zużyt- 
u je  nagromadzone przez sie 

bie pieniądze.
Jeszcze tego samego dnia 

wezwał notariusza i spisał te- 
stament, w którym zapisał 
100.000 funtów dla matki, któ 
ra powije w ciągu 10 lat n a j
większą ilość dzieci. Wieść o 
tern szybko rozeszła się po 
mieście, lecz nikt nie chciał 
dać temu wiary. Dopiero po 
pewnym czasie okazało się, że 
ten dziwaczny testament jest 
prawdziwy. W kilka dni po 
spisaniu testamentu, Milor na- 

le zmarł. Krewni zmarłego 
ogacza szukali sposobów, by 

unieważnić jego zapis. Wnie
śli skargę do sądu, twierdząc, 
że Milor był w ostatnich cza
sach niespełna rozumu. Lecz 
ich starania spełzły na ni- 
czem. Sąd bowiem odrzucił 
ich skargę.

Największą szansę do otrzy 
mania premji ma pani Greis 
Bagmeto, Włoszka z pochodzę 
nia. Liczy obecnie 42 lata. 
Jest z zawodu tłumaczką przy

ół miljona
sięgłą przy sądzie. W ciągu 
ostatnich 9 lat powiła 9 dzie
ci. Przytem je st przekonana, 
że do przyszłego roku wyda 
na świat jeszcze jedno dziec
ko. Gdy zaś fortuna będzie 
je j  sprzyjać, to może nawet 
bliźniaczki.

CZEKAJĄ NA CZWORACZ
KI, A MOŻE WIĘCEJ?

Pani Bagneto posiada bar
dzo poważną konkurentkę w 
osobie pani Many. Ta ostat
nia liczy zaledwie 32 lata, a 
już posiada 16 dzieci. Od cza
su śmierci Milora wydała na 
świat 11 dzieci, lecz oficjalnie 
jest zarejestrowanych tylko 
9. Dw oje bowiem zmarło, a 
w testamencie Milora jest wy 
raźnie zaznaczone, że tylko 
dzieci zarejestrowane i posia 
dające metryki są brane pod 
uwagę.

Trzecią poważną kandydat 
ką do nagrody jest Florence 
Brown, która w tym czasie po 
wiła czworo bliźniaczków. 
Jeśli do przyszłego listopada 

owije jeszcze raz bliźniacz- 
i, wówczas nagroda przypad 

nie j e j  w udziale.
Te wszystkie kobiety mają 

szczęście, że ich najgroźniej
sza konkurentka, która przed, 
kilkoma laty wydała na świat

ęięcioraczki, nie pochodzi z 
oronto i mieszka w innem 
mieście kanadyjskiemu

Do najważniejszych wydarzeń żyda towarzyskiego Anglji należy rozpoczęcie sezonu jesiennych polowań. 
Na zdjęciu wyjazd na polowanie por lorce n ks. de Beanxlorń Król grecki Jerzy II w towarzystwie gen. Kondylisa przed mikrofonenfc
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PRACOWNICY UMYSŁOWI 
W OBRONIE UbEZPIECZEtf.

, Na 17 listopada zwołane ma być 
do Warszawy posiedzenie rady na
czelnej Unji Związków Zawodowych 
3 acowników Umysłowych przy u- 

dziale delegatów z całego kraju. 
Przedmiotem obrad będą pogłoski 
o zamierz jnyck zmianach w ubez
pieczeniach społecznych i projek
tach wykorzystania funduszów eme
rytalnych pracowników umysło
wych.

MASOWE REDUKCJE 
ROBOTNIKÓW.

Z Zagłębia Dąbrowskiego donoszą
o zamierzonych masowych reduk
cjach i „przymusowych urlopach" 
robotniczych.

I tak: z fabryki „Poręba" zwol
nionych ma być około 100 robotni
ków; z Huty Miłowice — na „urlop" 
turnusowy pójść ma 50 robotników. 
Urlop trwać ma aż 3 miesiące; wa
pienniki „Brynica" zwalniają 10 lu
dzi.

Inne, mniejsze zakłady redukufa 
po kilku ludzi.

W OCZEKIWANIU 
NA a m n es  rju

Wiadomości o zamierzonej amne- 
ztji sprawiły, że wiele osób po
wstrzymuje się oa powierzania 
spiaw adwokatom, licząc na to, że 
sądy i tak sprawy umorzą.

Spadek frekwencji daje się za
uważyć również w kancelarjach 
obrońców w sprawach karnych, 
zawsze licznie jszvch.

STRAJK W „PELIKANIE".
Od kilku dni w fabryce wyrobów 

metalowych „Pelikan" trwa strajk. 
Przycz) ną wystąpienia robotników, 
jest niedotrzymywanie przez fabry
kę _ warunków umowy zbiorowej 
z sierpnia r. b. Strajku je 170 osób. 
Sprawą zajął się inspektor pracy.

Kobiety nadzieją Włoch
We włoskiej gazecie „La Stnui- 

pa“, ukazał się artykuł, pos'-5- 
roli, jaką powinna odegrać Włoszka 
w walce przeciw sankcjom.
Iwierdzi, ze wioski kobieta, któr 
przywykła już do ofiar podczas świa
towej woj.iy, powinna obecnie 
wziąć aa swe barki trudne zadanie 
uprawiania rodziny do oszczędno

ści i ograniczania potrzeb.
„Wiochy — pisze gazeta — pokłada 

ją  nadzieję w konieiacli i yutrzą, . 
pomogą one krajowi w walce prze
ciw tym, którzy pragną'' zniszczyć 
serdeczną przyjaźń, utrwaloną nie-, 
gdyś krwią i ofiarami".

Następnie dziennik wzywa 400.000 
Włoszek, członkiń żeństkick organi- 
7 acyj faszystowskich, b'y zajęły się 
propagowaniem oszczędności w wio 
skich rodzinach.

Z  dyrekcji fabryki na ławę oskarżonych
D aisxy  ciąg proc&su b. dfgrei&Iora „Dzwonlrowej44

przyczyny swejW toczącym sie procesie o 
nadużycia na terenie wytwór 
ni telefonów wczoraj składał 
wyjaśnieni j  dyrektor te j wy
tworni osk. Łopuszańoki.

i  opuszańf ci dużo opowia
dał o swej fachowości, k tórej 
nabył w ciągu 20 lat. pracu
jąc  nu różnych naczelnych sta 
nowiskach w przemyśle. Żresz 
tą nietylko w k ia ju . Zwiedził 
pół świata i jeszcze w Rosji, 
jako  naczelry dyrektor 
dwóch fabryk, zarabiał rocz
nie 4? OuO rubli, co stanowi o* 
becnie ckoło 230.000 zł.

— W akcie oskarżenie — 
mówił Łopuszański —■ zarzuca 
się mnie, że na zajmowanem 
stanowisku pobierałem zbyt 
wysoką pensję. W przelicze
niu na złote wypada, że zaro
biłem przez 10 lat 166.OOU zł. 
A ja k  to wygi ida wobec 
230.000 zł. rocznie?

W dalszym ciągu osk. Ło
puszański twierdzi, że praca 
w wytwórni stała się niemoż
liwa wskutek aajprzeróżniej- 
szych intryg. Łopuszański no
sił się z zamiarem zrzeczenia 
się stanowiska, jednak od te
go kroku powstrzymywali go 
współpracownicy.

Żałuje, że togo nie uczynił, 
bo w rezultacie „wygryziono"' 
go i doprowadzono do ławy 
oskarżonych, Niezmiernie cie
kawe są te ustępy wyjaśnień 
ośk. Łopuszańskiego, kiedy 0 - 
powiada o swych rozmowach 
z kilku ministrami Poczt.

Gdy tękę ob jął min. Mie- 
dziński, zgłosił się doń Łopu
szański.

— „Ja jestem ministrem po 
litycznym — miał powiedzieć 
min. Miedziński. — Do pana 
mao' zaufanie. Da ję panu peł-. 
ną władzę i proszę, by pan niei 
zawiódł mnie.

Gdy stanowisko ministra 
Poczt i Telegrafów obj^l ś. p. 
pułk. Boerner, Łopuszański o- 
irzymał audjencję. Wywiązać 
« — tom — wmi

tn minister po- 
— zapytał Ło

się  miała następująca rozmo
wa.

— Ile mi pan minisier 
święci czasu? 
puszański.

— 2 godziny wystarczą pa
nu?

Łopuszański odpowiedział:
— Bardzo się cieszę, bo do

tychczas żaden minister me 
dał mi tyle czasu.

Min. Boerner oświadczył:
— Pan wie, od czego zaczy

nam władzę? Najprzód usu
wam całą dyrekcję.

— Kiedy więc się mam zgło 
sić po dymisję, panie mmi
strz© f

Min. Boerner odparł:
— My z panem porozma

wiamy.
I Łopuszański pozostał na 

swem stanowisku. Innym ra
zem, Łopuszański, będąc w Mi 

TPoczt 1 elegra-nisterstwie 
fów, miał audjencję u min. 
Boernera, który oświadczył:

— Do pana mam zaufanie, 
ale do pańskich pomocników 
nie. Ja  dan  panu takiego za
stępcę, który pomoże panu 
wziąć ich wszystkich „za mor 
dę‘\ BedzL to zresztą mąż za
ufania w ybitnej osoby.

Łopuszański miał podnieść, 
że ta współpraca może się nie 
należycie ułożyć. Chodziło bo 
wiem o wytwórnię, k tórej pro 
dukcju roczna wynosiła 12 
mil jonów.

— Bodziecie razem praco
wać dobrze — odparł min. 
Boerner.

Ostatnią rozmowę z min. 
Boernerem odbył Łopuszań
ski nazajutrz po otrzymaniu 
polecenia, aby zdał fabrj kę w 
ręce zastępcy.

Łopuszański poszedł do Mi
nisterstwa z protestem, że

Erzejęcie fabryki nie może od 
yć się w ciągu jednego dn ia 

a poza tern nie w o b e c  komisji. 
Jednocześnie chcuł się dowie

dzieó o
mi j i .  •

Min. Boerner powiedział:' ,
— Bo fabryka wyrosła pm« 

nad wasze głowy. |
—  A  któż to ją  wydźwigw 

nął? Czy bohater ja k i?  Prze* 
cież wszyscy jednakowo pra- 
cowaliśmy nad je j  podniesie* 
niem.

A udjencja była skończona 
i na drugi dzień zastępca prza 
ją ł  czynności dyrektora tzy- 
twórni. Odbyło się to bez ko* 
m isji, choć inwentarz fabryki 
miał wielomiljonovv ą waimść

— O pobocznych powodach 
sw ojej dymisji nie chcę tu ta l 
mówić — dodał osk. ŁopuszŁn 
ski. ( 1

Przesłuchiwani! dyr. Łopu
szańskiego trwało przeszło 5 
godzin. Dalsza część poświe
cona była omawianiu działal
ności wytwórni. 1 znowu su
che liczby, protokóły zdaw
czo - odbiorcze, kom isje i t. d, 
zajęły uwagę sądu. (

Od miłości do podwójnej zbrodni
Sąd' s k a za ł w y ra fin o w a n ą  kobietą na 12 lat w ię zie n ia

się męża, a jednocześnie wpro- sprowadził się do zagrody] 
wadzie do siebie Szymańskie- swej kochanki, fu  wysiępna 
go, namówiła Czyczytkiewi- para prowadziła taką gospo- 
cza do kradzieży drzewa \v la- darkę, że kiedy Czyczytkio-

W czoraj na wokandę Sądu 
Najwyższego weńzla głośna w 
swoim czasie sprawa M arji 
Czyczytkiewiczowej, oskarżo
nej o morderstwo.

Czyczytkiewiczowa zako
chała się w niejakim  Szymań
skim. Na przeszkodzie tego 
związku stanął ruąż. Czyczyt- 
kiew iczowa, pragnąc pozbyć

aach państwowych. Po duko- 
naniu kradzieży sama udała 
się do policji i oskarżyła mę
ża. Czyczytkiewicz został ska
zany na rok więzienia.

W tym czasie Szymański

ftzee!; brać oskarżanych o zabtóstao
W czoraj w Sądzie Okręgo

wym zasiedli na ławie oskar
żonych trzej bracia Czuchry- 
towie: Michał, Wiktor i Alek
sander.

Akt oskarżenia Zarzuca im

6 4 3 .1 0 0  p r z e s t ę p s t w  w  c i § p  10  l a t
W  więzieniach „k o m p le ty  z  p rzy b u d ó w k ą ”

W dniu 6 listopada b. r. 
w „Patronacie14 opieki nad 
więźniami i uwolnionymi z 
więzień odbyła się konferen
c ja  pod przewodnictwem 
Pierwszego Prezesa Sądu N aj
wyższego Supińskiego, z udzia 
lem członków z rrarszałkową 
Carową na czele.

W konferencji te j brali 
udział: z ramienia ministra 
Sprawiedliwości wicemin. Kry

chowski, Opiek Społecznej | Kom. Rządu Wilczyński i z ra
dy r. dep. NaKoniecznikow i z
ramienia ministra Spraw We
wnętrznych szef wydziału bez
pieczeństwa publicznego Ży- 
Uorski. Poza tem przybyli: wi 
cewojewoda warszawski God
lewski, dyr. Funduszu Piacy 
Grunwald, szef wydz. opieki

Czy JesteS rzłonkiem LOPP

Gołębię nona sędziego
p r z ( j c < ł ( | a o r  p r o c e s u  s ą d ! o  w o ą o
W Sadzie Grodzkim Oddz. 

18 w Warszawie rozpoznawa
na była ciekawa sprawa o... 
gołębię sędziego apelacyjnego 
śledczego do spraw w yjątko
wego znaczenia, p. Demanta.

Sędzia Demant, wł tściciel 
willi w- osiedlu wr Babicach, 
miał rzadką kolekcję raso- 
w-ycn gołębi. Pewnego dnia 
zauważył, że z goiębnika jego 
wykradziono 29 sztuk gołębi.

P olicja  przeprowadziła śledź 
iwo. Na m iejscu znaleziono 
ślad bucika, jaici pozostawił 
złoczyńca, ślad ten utrwalono 
przez przerysowanie na szkle. 
Jednocześnie teł jfonograma- 
mi zawiadomiono o przestęp
stwie powołane czynniki.

Na ppdstawie konfidencjo
nalnych danych policja oskar

żyła o kradzie: Janiszewskie
go. Dominiaka i Wojciechow
skiego.

Z tych stawił się do sądu 
tylko Janiszewski, ponieważ 
przebywał w więzieniu, pozo
stali zaś zbiegli.

W charakterze świadka byt 
badany sędzia Dtmaut. Mię
dzy innemi zeznał, że po 8 
dniach 15 sztuk gołębi pod
rzucono do gołębnika. Wi
docznie złoczyńcy nie mogli 
ich sprzedać.

Gołębie te były tak wymę
czone, że po kilku dniach 
zdechły. Para gołębi koszto
wała 100 zł.

Janiszewski nie przyznał się 
do winy. Sąd z braku dosta
tecznych dowodow Janiszew
skiego uniewinnił.

1 mienia zarządu miejskiego 
nacz. wydz. Starczewski.

Referaty wygłosili adw. Wie 
wiorski, adw. Jan Szczerbiń- 
ski, który w referacie podkre
ślił, że cyfra przestępczości w 
Uoisce stale wzrasta: w cią
gu łat iy24—1933 wzmogła się 
o 70 proc., a mianowicie z 
364.000 na 643,000. Z tego w wo 
jewództwach centralnych i 
wschodnich przestępczość 
wzrosła o 99,5. proc. Dzięki te
mu stan zaludnienia więzień 
przekracza o 30 proc. ich nor
malną pojemność.

Konferencja była poświęco
na sprawom, związanym z am- 
nestją, która obejmie prze
stępstwa, dokonane do dnia 
23 kwietnia 1935 r. (data ogło
szenia konstytucji) uwolni z 
więzień od 15.000 do 20.000 
więźniów, z tego w samej 
Warszawie około 1500.

Zastanawiano się nad spra
wą pomocy doraźnej dla 
amnestjonowanych, a przede- 
wszystkiem dostarczenia odzie 
ży i obuwia oraz odstawienia 
ich do stałego miejsca zamiesz
kania.

Po dyskusji konferencja do
szła do wniosku, że w te j pra
cy „Patronatówi1' będą musia
ły przyjść z pomocą zaintere
sowane ministerstwa i samo
rządy.

udział w bójce, zakończonej 
wynikiem śmiertelnym.

W maju tego roku wybucli- 
ła na Czerniakowskiej bójka, 
którą wywołali Feliks Sauow- 
ski i Vv acfaw Włodarski. W re
zultacie Feliks Sadowski zo
stał uderzony rurą żelazną w 
czaszkę. Pozostali uczestnicy 
również odnieśli rany. Sadow
ski przeniesiony do szpitalu 
zmarł.

Braci Czuchrytów pociągnię 
to do odpowiedzialności. Cie
kawe zeznania w toku wczo
rajszego procesu złożył współ
oskarżony Michał Czuchryta.

Opowiadał, że w swoim cza
sie był działaczem P. P. S. daw 
nej frakcji rewolucy [nej. Póź
niej jednak przystąpił do par- 
t ji  komunistycznej, które) 
członkiem by ł również Sadów 
ski.

Kiedy Czuchryta opuścił 
komunistyczne szeregi, Sadów 
ski otrzymał polecenie wyko
nania na nim wyroku p arty j
nego,

wicz miał w yjść z więzienia,, 
zastał cały m ajątek zrujnowa- 
ny. _ _

Czyczytkiewiczowa obawia
ła się zemsty ze strony męża. 
Wraz z kochankiem tedy na
mówiła włóczęgę wiejskiego, 
Radzieja, do zgład zenia Czy- 
ezytkiewiczn ze śv iata. Ra- 
dziej miał obiecano za zabój
stwo 100 zŁ i na poczet otrzy
mał 25 zł.

Ale Radziej cofnął się. Ni® 
chciał brać na swe sumienia 
zbrodni. Czyczytkiewiczowa 
zażądała zwrotu zadatku. Ra
dziej odmó\vił i zagroził, ża 
w razie domagania się pienię
dzy, zawiadomi o wszystkiem 
policję.

Czyczytkiewiczowa zaczęła 
brnąć w swych przestępczych 
zamiai ach coraz dalej, rrzede- 
wszystkiem postanow.ła zabić 
męża, a następnie Radzieja, 
który mógłby ją  zdemasko
wać.

Pewnej nocy wraz z ko
chankiem zaczaiła się w krza
kach, i widząc nadchodzącego 
męża, strzeliła doń kilka razy 
z rewolweru.

W podobny sposob rozpra
wiła się z Radzie jem . Obydwie 
zbrodnie wy lały się dopiero 
po kilku tygodniach. Przyczv- 
na była ta, że zabójstwa byfy 
dokonane nad bagnami i do
piero w okresie suszy ciała za
bitych znaleziono na dnie ba- 
gna.

Czyczytkiewiczowa zostałaTropił go wszędzie. Wresz
cie krytycznego dnia wszczął skazana przez Sąd Okręgowy 
awanturę. . aby feruej' trakcie na 12 lat więzienia. W yrok tenzabić CzUchrytę. Tak się stało, 
że w bójce zab ty został Sa
dowski.

Sąd przerwał rozprawę do 
dnia dzisiejszego, celem po
wołania biegłego dla w yjafnie 
nia przyczyny śmierci Sadów 
skiego.

przez wyzszą 
di

instancję został 
zatwierdzony. Obecnie Czy
czytkiewiczowa wniosła kasa
cję, prosząc o uchylenie ska
zującego wyroku.

Sąd Najwyyr.ry oddalił ka
sację i tem samem w> rok u- 
prawomocnił Bię.

Prokwator ogłosił apelach
ęęi p r o c e j f e  p r o f *  M e i M M t t e r a

W czoraj w ostatnim dniu u- 
stawowego terminu prokura
tor Missuna zapowiedział ape 
lację od wyroku uniewinniają 
cego prof. Alfreda Meissnera-

Jak wiadomo, warczaw6ki Sąd 
Okręgowy uwolnił prof. Meis 
snera od zarzutu spowodowa
nia przez nieostrożność śmier 
ci ś. D. .Wincentego Drabika.
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T  łu m a c z e n S e  
sn ó w  noM zym  

C z y ś e  B nitkom
S. S. z Żelaznej pisze: „Śn>ło mi 

(ię, że bytam w szpitalu ze swym 
Hynkiem Była tam konająca koDie- 
ta, b.-unerka która strasznie walczy
ła ze śmiercią i chowała się za mnie. 
W traKcie tego zginął mój synek. 
Poleciałam nim i  znalazłam go 
Had brzegiem zamarzniętej Wisły. 
Przeszłam przez Wisłę, choć bałam 
eię, że się lód załamie, ale innej dro
g i  nie było. Później wróciłam tą sa
mą drogą i  zaczęłam szukać lekar
stwa d'a umierającej kobiety. Wpa 
dłan  do składu węgla i  tam węglarz 
dał mi zieloną nać z pietruszki, ja 
ko lekarstwo. Z tą nacią pobiegłam 
do umierającej. Cna, jak  mnie zo
baczyła, poczęła się chować za mnie 
i  bronić, że poprostu nie mogłam dać 
sęb:e z nią rady. Wówczas obudzi
łam się przerażona".

*

Sen Paui mówi bardzo wiele. Jest 
Pa ii kobietą dobrą. Ma Pani mocną 
wcię i silne nerwy, a to u kobiety 
łzacko się zdarza.

Czek? Panią przykra kłótnia, w 
której Pani będzie miała rację. Otrzy 
ma Ptai pieakidzc. Będą pochwały 
i wdzięczność. Uniknie Pani jakie
goś niebezpieczeństwa.

'N ałala G. z Miłej. Czeka Panią 
zmiana warunków, na lepsze. Mąż o- 
trzyma pracę. Radość będzie; Dzicc- 
Lo znajomych zachoruje. Maleństwo, 
którego się aui spodziewa, uchowa 
»lę dobrze. Szczęśliwy dzień — śro
da.

.Mirek S. Będzie Pan oskarżony 
6 kradzież i skazany na więzienie. 
Kara ta zostanie złagodzona w ape
la c ji

E. S. Z Przyszłość układa się nao- 
gół szczęśliwie. Będą wprawdzie kło
poty materjalae, ale m ii ą. Córeczka 
aa Pani duzo pociechy. Szczęśliwym 
Pani dniem jest wtorek, szczęśliwy 

.kolor: blado-n.ebiecki Nadejdzie list. 
Będzie kłótnia z wysokim mężczyzną 
w mundnrze.

Siata czytelniczka M ary: Sen Pa
jd. wskazuje, żo powinna Pani wziąć 
Ićwinrtkę losu, którego nnmęr będzie 
asav ierał dwie piątki. Ale dopiero 
pod koniec przyszłego roku, bo wcze
śniej nie wygra Pani Zawrze Pani 
nową znajomość, która zakończy się 
przykrą sprzeczką. Pieniądze otrzy- 
t u  Pani Proszę się wystrzegać "a  
yeiosnę choroby.

P. ]■ Rudzki.. Odpowiadam na list 
Pani z 18.10. Czena Panią dużo ra
dości z biisk;., osobą. Coście przyj
dą. Łę ią chwilowe smutki, ale mi- 
Bą. Miewu Pani chwile przygnębie
nia; niech Pani z niemi walczy! Przy 
szłość naogot maluje się w jasnych 
barwach. .Nadesłane fotografje (które 
hyuajmniej nie są konieczne) są do 
odebrania w administracji naszego pi 
•ińa w godz. 10 — 3 i k5 — 6.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
In t y m n e  r o z m o w y  Ikso z  C z y t e l n ik a m i

M L o m A *
D A N IEL B A C H R A C H

M i ł o s n u  W M um m uaum m Lm m m a

P. Lonia D. prosi o radę pi
sząc:

„jestem  stalą czytelniczką 
„Ostatnich Wiadomości" i czy 
tam te piękne odpow ledzi na 
różne listy. Obecnie i ja  zgła 
szam się do Szanownej P.eaok 
c ji  o jak ą  odpowiedź i radę 
na m ój maty liścik.

Jestem dziewczyną 17-let- 
nią i już cierpię, gdyż dręczy 
mnie miłość. W towarzystwie 
chłopców nigdy nie przeby

wałam, tylko samych koleża
nek.

Pewnego wieczora, będąc 
ua zabawie poznałam chłopca 
Lardzo przyzwoitego, w któ
rym zaraz zakochałam się. 
i ały czas razem spędziliśmy. 
Po zabawie odprowadził mnie 
ao ioniu, pożegnał się , po
szedł. ,Jotem nie widywałam 
go wcale.

Przed kilkoma dniami zaczę 
łam go znów widywać, ale nie

l% ln  B t a ł e /  w o l r g n i l z l e * * .

Prezes na u r l o p i e
(A E.) W alne zebranie m o

kotow skiego ko ła  abstynentów  
zgrom adziło aż dw anaście o- 
sób.

O brady zapow iadały  sią bar 
dzo burz dw ie. N astrój by ł w y
raźnie podm inow any i oczy  
w szystkich  przeciw ników  a lko  
holu kierow ały  sią w  stroną pre  
zesa, pan a j ó z e f a  K m inkow - 
skiego.

W reszcie posiedzenie rozpo
częło sią i zabrał głos pan F e 
liks K op erek :

— Szanowni koledzy , a  tak 
że sam o koleżan ki!

N iedługo bede m ówił, potde- 
w aż że w ogóle pytlow ać nie lu 
bie. Skoro o w iele jed n ak  wzią
łem  sią za gadanie, to ty lko w  
tern zam iarze, ażeby  jecłnegc 
z nasz zesobaczyć na perłow o. 
Któren to jest, fera jn o  kocha
na?

— Józ io !!!  — krzykn ęli ze
brani.

— Faktyczn ie Jó z io , prezes 
nasz od  siedm iu boleści, teraz 
obecn ie na stołku  n iespokojn ie  
sią w iercący ; O niem to w ła
śnie chciałem  m ów ić.

Pytam  sią, czy to jest spra
w iedliw ość, ażeby  prezes ab 
stynentów m odkie chlał od  ra
na do rana przez żadnej odsap- 
k i?

Żeby zam iast ze ślubną m ał
żonka, w  rynsztoku sią po no
cach  w ylegiw ał?

Świństwo to, bracia  kocha
ni, nie żadna spraw iedliw ość!

O w iele było pow iedziane, 
że zabroniąte w udkie chlać, 
znakiem  tego od  w ód k i w ara! 
Żebyś kon iaczku  łyknął, albo  
inszego tronku, nie m iałbym  do 
ciebie żalu. Ale żeby  prezes or
dynarne siw uche trąbił?

Ś la d a m i p iz e s te p c S w
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
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IV.
— A więc słucham — zwió 

ciłem się do zatrzymanego, 
po powrocie do gabinetu.

—  Piastowaliśmy z „Gond
kiem" j  akąś poważniejszą ro 
botę. Przechód ząc przez. Ka- 
liksta zauważyliśmy w jed 
nym z domów na parterze 
oiwarte okno. Możnaby było 
tymczasem coś zarobić, odez
wał się do mnie „Gondek". 
Była mniej w ięcej dziesiąta 
i na ulicy nk widać było ży
wej duszy. W pokoju paliło 
się światło. Postanowiliśmy 
czekać, aż się zrobi ciemno. 
Na ulicy baliśmy się stać, że 
by nas „glina" (posterunko
wy) nie nakrył, Doszliśmy za
tem wolnym krokiem do na

stępnego rogu. Po upływie 
kwadransa wróciliśmy zpo- 
wrofent, światło się jeszcze 
paliło. „Gondek" powiada do 
mnie, za jrzy j, czy jest ktoś w 
Dokoju. Podsadził mnie i poci 
chutku zajrzałem do środka. 
W pokoju był jsden starszy 
regomość w szlafroku i jakiś 
młody człowiek średniego 
wzrostu. Słyszałem, że się kló 
ci1 i, ale o co im poszło nie mo 
głein zrozumieć. Bałem się, 
by mnie nie zauważyli, więc 
zeszedłem z okna. Poszliśmy 
do knajpy wpobliźu i zabawi 
liśmy tam przeszło godzinę, 
poczem wróciliśmy zpow ro- 
tein. W pokoju było już ciem
no, ala okno było otwarte. Bę 
dzie łatwa „robota" odezwa

W czystko to jedn ak lipa, da  
row alibyśm y mu te grzechy, 
koledzy  kochan i A le że dzi
siaj, na w alne zebranie, zalany  
przyóym al, zato już mu obo
w iązkow o trza grzanie usku
tecznić! —

Pan K operek  skłonił sią i u- 
siadl. W ówczas podniósł sią z 
krzesła prezes K m inkow ski i 
rzekł, z trudem  pow strzym u
ją c  czkaw ką :

— Nie będą sią zapierał, 
e p f ... żem  pił, pom ew aż‘że i tuk 
w iary m nie nie dacie. W idać 
tęgo ode mnie m onopol jedzie, 
skoro jeżeli K operek  zatkanem  
fondziolem  go poczuł.

A le w eźcie-pod  rozwugie, że 
ja k o  p tezes teraz obecn ie na 
urlopie jestem ; znakiem  tego 
m am  ch eba  praw o ździebko  po  
gazow ać?

Co sią zaś tyczy m ojego ca 
łorocznego picia, to w szystko, 
uw ażacie, przez dusze m oje  
wrażliw e.

Patrzą ja  po śm iecie i m ar
twią sią ogromnie że ludziska  
ch la ją  m onopol, ja k  te świnie. 
Co ujrzę cykniętego, to aż mi 
sią ze za lu zimno robi.

A, że cykn iętych  u nasz, 
chw alić Boga. nie brak , zna
k iem  tego ca ły  dzień zziębnię
ty chodzą. No i muszą czasem  
łykn ąć z jednego na rozgrzew
ką ; bobum  całk iem  zamarzł, 
koledzy  kochane!

Przem ów ienie prezesa w y 
w ołało gorącą dyskusją. Zebra 
nie podzieliło się na dw a w ro
gu obozy  i pow stała w oina do 
m ow a . która  zaprow adziła  p a 
nów F eliksa  K operka  i W acła
w a M illera na j  dni do aresz
tu.

łem się do „Gondka". „Fra
je r "  widocznie zapomniał ok- 
ao zamknąć. YYsjunam się 
przy pomocy „Gondka" na ok 
no włażę cło środka. „Gon
dek" został na ulicy i pilno
wał, czy „glina" nie nadcho
dzi. W pokoju było cicho, ja k  
t>y mak.eai zasiał. Zapaiuem 
lampkę elektryczną i zbliży
łem się na palcach do łóżka, 
Dy zobaczyc, czy „fra jer" moc 
no śpi. Nie zdążyłem zrobić 
krtku, gdy zauważyłem na 
podłodze rozrzucone rzeczy i 
otwarte szuflady. Widocznie 
konkurencja nas uprzedziła, 
pomyślałem sobie. Trzeba 
„wiać" (uciekać!, bo eszcze 
za cudzą robotę dostanę się 
do „mamra" (więzienia). W :- 
dzę, że na nocnym stoliku le
ży złota „sikora" (zegarek) z 
dewizką. Już chciałem po nią 
sięgnąć, gdy nagle stanąłem 
ja k  wryty aogi się pode mną 
zatrzęsiy. Zobaczyłem, że fra 
je r  „zakopsany". Gzem prę
dzej wydostałem się na ulicę 

zaw< ałem do „Gondka" 
wiejmy — ia jl najprędzej. 
„Co się s ta ło 4? pytał zdziwio 
ny, ale powiauam panu komi-

rozmawiał ze mną tylko k ła
rdał się.

Cierpię z tego powodu bar 
dzo. Stale o nim myślę: przy 
pracy przy jedzeDiu i wogóle 
zawsze i \rszędzie, bo kocnam 
go bardzo.

Kochany Panie Redaktorze, 
daj mi Pan jak ą  odpowiedz na 
mój list, bo w przeciwnym 
razie, chyba odejdę od zmy
słów.

Przedewszystkićm musi się Pani, 
Panno Lonia dobrze zpstanoWićj czy 
to nczucie, które Pani żywi dla te
go chłopca jest naprawdę miłością. 
Słowa „kocnam" rzucać bez zastano 
wic.iia nie wolna.

Miłość jest ucznciem wielk.tm i 
wzniosłem, które napawa nas błogo 
ścią opromienia nasze życie, mimo, 
ze nie przy noc I samych miłych i po 
godnych chwil. Często ta promien
na błogość przesłaniana jest chmu
rami twardej rzeczywistości i róż
nych przeciwności iosu.

Miłość nie przychodzi najczęściej 
odrazu, od pierwszego wejrzenia, 
lecz rodzi się pcwcli pod wpływem 
czy to dobroci, czy innych zalet da 
nej osoby.

A Pani widziała tego chłepcą za
ledwie raz, na zabi wie gdy wszy
scy są w zupełnie odmienny m na- 
stioju, niż w życiu ccdziennem, sta 
ra ją  się być uprzejmi, miii i weseli. 
Znmieniła Pani tylko kilka słów. 
Być może chłopiec ten wywarł na 
raili suniejsze wrażenie tylko dla
tego, ze był albo przystojniejszy, 
filńo bardziej grzeczny od innych i 
to Panią ujęło, a w innych warun
kach możeby Pani uwagi nc niego 
nie zwróciła. Pisze Pnni, iż dotyeh 
czas w towarzystwie chłopców pra
wie nie przeby vała, a więc nie m:a 
la Pf.ni możności poznać ich lepiej.

Wobec tego radziłbym Pani zba
dać jeszcze raz swoje uczucia dla te

go chłopca i jeśl, Lędzie je  .'ani mo 
„;ła nazwać miłością, to wtedy po- 
lozmawinć z nim poważnie. Prze- 
de wszystkiem musi Pari jednak 
poznać go lepiej, jak  tylko kobietą 
potrafi sprawdzić, czy godzisn jest 
tego uczncia, judem  Pani go darzy 
Przyjdzie to Pani tem łatwiej, H 
zna gu Pani osobiście.

C e s  
t f f f c r  P csn Ś

Je ś li pani jest osóbką szczupłą i
nie obawia sit, w szelkich kreacy j 
„pogrubiających', to może pani jo  - 
G e pozwolić na sprawienie wygodiJt 
go i eleganckiego p łaszczyka zimo* 
wego z ciep lej wełny w k ,atę. Na J e -  
go rodzaju palta używa się wełny 
t. zw. double face, a  ja k o  przyL> ani< 
stosowany jest kołnierz w for mis 
kraw ata z krótkow łosego futra.

*  *  *
Krótkie, chłopięco przystrzyżoną 

czuprynki coraz bardziej w ychodzą  
z m ody i tracą laski. Ostatnie dy • 
spozycje z Paryża brzmią ciągle pra
wie jednakow o  — nosi się w łosy  
dłuższe, zakręcane w misterne, gru
b e loki, ale loki ie, broń Boże, nie po
winny spadać na szyję i sięgać do ra- 
mion. Cóż znowu — lok i upięte są 
wysoko, tak, że niejednokrotnie ucze
sanie przy pominą do złudzenia nrzed 
wojenną fryzurę. N ierzadko tak t*  
widzi się sute grzywki, zasłaniając*  
czoło. Do tych kunsztownych ucze
sań — in od i w prow adziła fwwalij- 
kę '—i a mianowicie czesane w iok i 
g lon k i ozdabia się misternymi i śticZ 
nenii szpilkam i i agrafeczkand. Agra- 
feczk i w ykonane  są z drobniutkich  
(oczij o.śeje s:c,ucznych) bryiancikóm  
i m ają kształt a lbo  sierpów księżyca, 
lub też czterolistnych koniczynek, 
co ja k  wiadom o m a przynosić szczęt

P r z e z  p o m y łk ę  fio f z c z ę i c i o
(H. L.) Młody i  przystojny, bar

dzo bogaty przeiiy sio wiec Olsze 
. icz ber/ii zagranicą i  zażądał tele 

graficznie, aby jego biuro przysia
dł mu sekretarza, a wskuteą omyl 
ki w depeszy przysłano mu sekre
tarkę i  to wielce u j  odziwą. Olsze- 
wicz początkowo był oburzony, alę 
stopniowo darzył swoją sekretarkę 
ecraz większą sympatją, aż wznie
cił w niej uczucia tkliwsze. Wzajem 
na miłość zakończyła się małżeń
stwem.

Oto i wsiystko. Zdawałoby się, żc 
niewiele, a jednak udało się z iego 
sklecić bardzo zajmujący film p. t. 
„Panienka z poste - restante", wy
świetlany obecnie z ogromnem po
wodzeniem przez kiuo „Apollo", 
film  jest doprawoy świetny i  ma 
prawo do zajęcia jednego z najbar 
dziej czołowych miejsc vi polsk;e,i 
wytwórczości filmowej. Jest przede 
wszystkiem bariLu kulturalnie i  czy

śmiało pokazany zagranicą, dlate
go już chociażby, że jest jednym I 
bardzo niewielu filmów polskich, 
posiadających autentyczne zdjęcia 
z. Wiednia, Budapesztu oraz maiow 
niczyeb zakątków Jugoslawji.

W obsadzie aktorskiej wszyscy 
spisali się bê ; zarzutu. Alma Kar 
gra rolę sekretarki z właściwym so 
tiie ujmującym wdziękiem bezpo
średniości, szczerości i prostoty. 
Znakomicifc partneruje ja j  urodzi
wy Żabczyński. Zn cz da, cacko 
wykwintnego humoru w roli ngićl 
skiego przemysłowca, a sekundowa 
ii mu w tem z powodzeniem Ćwi
klińska i Sikiewtcz. Gierasienski zdo 
łat trzymać na wodzy swój wybu
chowy komizm i dlatego był pysz
ny, a w jego otoczenia zabawne syl 
wetki dali Walter i Gucki. PomystJ 
wa reżyserja Waszyńskiego i Przy 
bylskieąo, wyśmienita iius racja mu 
zvczna Warsa i ładne zdjęcia — oio

. . „ . j  ______- —, .dalsze zalety tego iilmu, budzącego
sto zrobiony, mu wiele wytwornego ogólne uznani@ publiczności, szczel- 
i dyskretnego humoru i może być | nie wypełniającej kino „Apollo".

sarzowi, że mnie aż zaparło i 
nie mogłem słowa ze strachu 
wymówić. Dopiero po drodze 
uspokoiłem się trcKihę i opo
wiedziałem „Gondkowi o
wszystkiem Chciałem po
biec do kom isarjitu  i aać 
znać o wszystkiem, ale oba
wiałem się, że na mnie padnie 
pode j  rżenie, zreszl ą „Gon
dek" mi nie pozwól ii.

— Byłoby jean ak  daleko le 
p iej, żebyś „Gondka" nie po 
słuchał, — odpowiedziałem. — 
Cóżby wam groziło za usiło
wanie kradzieży, najw yżej 
trzy miesiące, a tak watj ię 
bardzo, czy prokurator i sę
dzia śledczy wam uwierzą. 
Możecie się spodziewać że 
nieprędko znajdziecie się na 
wolności, jedyne, co was mo 
że jeszcze uratować, to to, a- 
żeby prawdziwy morderca 
jak najprędzej się odnalazł. 
Gzy nie zauważyłeś, ja k  wy
glądał ten mężczyzna w poko 
ju  zamordowanego i jak  był 
ubrany?

—  Twarzy jego nie widzia
łem, bo siedział odwrócony 
do okna, ale do k !o  dc, tobym

go z pewnością poznał, 1)0 
miał taki chrapliwy. Nosił 
ciemne ubranie, ale czy czar
ne, czy granatowe tego po
wiedzieć nie mogę.

ZeznanJe jego sprzeczno 
było z zeznaniem dozorcy de
mu, gdyż tamten twierdził bó 
wiem, że odwiedzający za
mordowanego miał na sobze 
jasne ubranie. W toku bada
nia zawiadomiono mnie, że 
„Gondek" sprowadzony zo
stał i znajduje się w przyle
głym pokoju. Odesłałem bada 
nego do aresztu i poleciłem 
sprowadzić do smbie „Gond
ka". Zeznanie jego w zupeł
ności zgodne było z zezna
niem „aeroplanu".

Byłem święcie przekonany, 
że obaj mówią prawdę i me 
mają nic wspólnego z dokona 
nem morderstwem. Że nie by 
to to morderstwo na tle rabuc 
koweni świadczył fakt, iż ani 
drogocenny zegarek z dev iz 
Lą, ani też pieniądze, znajdu
jące  się w porttelu, nie zoStą 
ty przez morde-cę zabrane.

Dalszy iąg ju tra
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OBŁĘDNA MIŁOSC
Z trudem zaledwie odpowiadając na pytanie 

ojca, Henryk szepnął:
— Patrz, patrz, o, tam...
— Gdzie?
— W tej loży przy balkonie...-
— Któż tam jest?

Pewna k o b i e t a ..
— Tak, ale przed chwilą się odwróciła, więc 

nie mogę nawet dojrzeć.
— Zaraz się odwróci, a wtedy będziesz musiał 

przyznać mi słuszność. To ona, ona!....
— Któż taki wreszcie?
— Milusia...
— Co znów za Milusia?

— Mo, wiesz przecież... ta z okrętu...
— Co? W takiej wspaniałej toalecie?
— Tak... Jak widzisz...
W tej samej chwili osoba, o której była mo

wa, spojrzała nadól tak, że można było przyj
rzeć się je j  dokładnie.

A wtedy hrabia Wandycz i jego syn jedno
głośnie szepnęli sobie nawzajem, ogromnie zdzi
wieni:

— Tak, to ona...
— Prawda?
—- Mie ulega wątpliwości.
— Ale skąd ona tu? I w loży? I w takiej toa

lecie?
— Może wyszła zamąż bogato? — domyślał 

się hrabia Waudycz.
— Może wyszła zamąż — powtórzył Henryk 

głucho, niby bolesne echo słów ojca.
Po chwili wszakże, inne przypuszczenie 

przemknęło mu przez głowę i wyraził je , mówiąc 
żałośnie:

— Wyszła zamąż? Gdzie tam? Z pewnością ma 
kochanka, bogatego kochanka, który ją  utrzymu
je  i któremu ona sprzedaje się za grube pienią
dze... Ach, podła, nikczemna!...

Mówił to wszystko podczas przedstawienia, 
budząc coraz większe oburzenie publiczności, któ
rej przeszkadzał słuchać.

Wreszcie o jciec szepnął mu:
— Uspokój-że się. Ludzie nie przyszli tu, aby 

Wysłuchiwać, co ty wygadujesz.
Henryk nie zważał wszakże na nic.
Mówił:

— Jeżeli tak, to czemuż ja , głupi, tego nie zro
biłem? Przecież jabym  także mógł zostać je j  ko
chankiem, zapłaciłbym je j  jeszcze drożej, niż 
tamten, kupowałbym jeszcze kosztowniejsze toa
lety. Mamy, chwała Bogu, dość pieniędzy. Może
my sobie nato pozwolić.

— Oczywiście. Wiesz najlep iej, że nigdy ci ni
czego nie odmawiałem.

Henryk zaś mówił z goryczą:
— A ja , dureń, nie miałem odwagi. Szanowa

łem jci, nie chciałem je j  uwieść, choć z pewnością 
przyszłoby mi to bez trudu. Zamiast poprostu 
uczynić ją  swoją kochanką, skoro nie mogłem się 
z nią ożenić, ja , głupi...

I dodał z mocą:
— Zabiję go.
— Kogo?
— Je j kochanka.
— Oszalałeś?
— Możliwe, nie zaprzeczam, możliwe...
— Ależ on cie wcale nie zna i., może nawet 

nie wie, że wogóle istniejesz na świecie. Nie jest 
twoim przyjacielem, ani nawet znajomym. Nic 
nie wie o tobie, o twoich uczuciach i przeżyciach, 
a ty masz żal do niego? Przecież to niedorzeczne1

— Owszem, wiem, że to niedorzeczne, a je d 
nak zrobię to.

— Będziesz wtedy głupi i śmieszny.
— Może. Ale w dalszym ciągu twierdzę, że on 

wobec mnie zawiniłc
— Czem?
— Tem, że ją  zbrukał, skalał, z błotem zmie

szał i wtrącił w odmęty rozpusty, ją , którą ko
chałem więcej, niż kogokolwiek, kiedykolwiek, 
ją, która zajęła całe moje serce bez reszty, któ-

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena lO groszy

rą znałem, jako uczciwe dziewczątko, którą kot 
chałem, kocnam i nigdy kochać nie przestanę. 1

Ta, o której teraz była mowa, oderwała ntf 
chwilę wzrok od sceny i rozglądała się po sali. ;

Promieniała cała czarującą urodą i nieodpar- 
tym urokiem. '

To też mimowoli niejedna lornetka oderwała 
się od sceny i podążyła w je j kierunku.

I rozchodził się po sali coraz wyraźniejszy] 
szmer zachwytu nad je j niepospolitą urodą.

Henryk ponownie pokazał ją  ojcu.
Rzekł:
— Patrz, jak a  piękna!
— Istotnie, przyznać muszę.
— I jaka swoboda w zachowaniu, a zarazem 

jaka duma w spojrzeniu!
— Ale... czyś ty aby zupełnie pewien, że tej 

rzeczywiście ona?
— O, ja k  najzupełniej... — ,,
W te j samej chwili właśnie wzrok j e j  padł nS

Henryka.
Nietrudno było dostrzec, że drgnęła.-
A nawet zlekka pobladła...
.Widząc to, Henryk szepnął:
— Widzisz, tatusiu, to ona! U jrzała mnie. Poz- 

nała. I... zbladła. Och, nikczemnica.
Nie mógł dłużej wytrzymać...
Wstał, żeby w yjść z teatru.
O jciec delikatnie, ale stanowczo przytrzymał 

go za rękę, zapytując:
— Dokąd?
— Do niej.
— Poco?
— Pomówić.
— A skąd wiesz, że ona zechce?
— Będzie musiała.
— Cóż masz je j  po powiedzenia?
— Zapytam ją , skąd się tu wzięła i co łu robi?
— Jakiem prawem?
— Prawem m ojej miłości dawnej i trw ającej 

nadal.
— Nie możesz mieć do niej żadnej pretensji. 

Sam ją  pierwszy porzuciłeś... j

Tu Henryk spojrzał na o jca tak piorunująco* 
że Wandycz zdumiał.

Dalszy ciąg jutro.

O W O C  G R Z E C H U
T r a g i c z n e  d z ie je ,  K t ó r e  w s t r z ą s n ę ł y  c a ł y m  ś w i a t e m

Pani Barska zapewniała Lilkę, że będzie mogła 
doskonale łączyć jedną pracę z drugą.

Klientki przecież nie przychodzą nieustannie, 
a jeżeli uawet, to nie każda każe sobie prezento
wać modele na żywych manekinach. Poza tem jest 
przecież już jedna modelka, będą wiec pracowały 
na zmianę. Gdy nie będzie nikogo z klientek, Liii 
będzie mogła haftować. Pensja będzie podwyższona 
wskutek tego o sto złotych miesięcznie.

Trudno oyło się Lilce nato nie zgodzić. Prze
cież io ciiyott doprawdy nic zdrożnego prezento
wać toalety klientkom ? Burzyło się w niej, copraw- 
da, jeszcze trochę dawnej dumy, niepozwalającej 
naio, aby służyć pouiekąd za lalkę wielkim da
mom, górującym nad nią tylko majątkiem, ale za
głuszyła to w sobie, nie chcąc narażać się szefo
wej, tak bardzo wyjątkowo dla niej uprzejmej.

Było też jeszcze coś... Pamiętała dobrze, jakie 
przykre uczucie ją  ogarnęło, gdy po raz pierwszy 
ujrzała się w lustrze, przystrojona w piękną toale
tę paryską. Suknia ta jakby paliła ją , a zarazem 
nieodparcie pociągała, budząc zatajone pragnienia 
posiadania takięh strojów, napawania się sobą w 
ich oprawie. Wiedziała dobrze z czytania, do cze
go posuwają się niektóre kobiety, opauowane żą
dzą strojenia się i... drżała na myśl, aby je j także 
nie opętał ren niebezpieczny szał.

Pomimo to, po bardzo krótkiem wahaniu się, 
przyjęta piopoz>cję szetowej.

Przez pierwsze parę dni, zresztą, nie wzywano
je j.

Bani Barska postępowała bardzo umiejętnie. 
Nie chciała odrazu rzucić Liii w wir pracy model- 
kowej. t-oiecaiu je j tylko śledzić, jak  prezeutuje 
toalety je j koleżanka, Irena.

Była to bardzo wysoka smukła blondynka, zaw
sze bardzo umalowana o krwawo-rubinowych paz- 
nogciacb, dumna i pewna siebie.

Gdy wychodziła na prezentację, czyniła to z ma
jestatem i z gracją, jakby raczyła łaskawie kro
czyć i spoglądała na klientki z nieukrywaną po
gardą, zgory. Niekiedy zapytywano ją  o coś. Od
powiadała poważnie j  małomównie...

Pani Barska tłumaczyła Liii:
— Irena ma pewne zalety i pewne wady. To 

dobrze, że jest pewna siebie i nieco majestatyczna. 
To się niektórym klientkom podoba. Natomiast je j 
nieukrywana cłla nich pogarda, bywa niekiedy ao- 
strzegana i przykro razi. Poza tem, wartoby się 
niekiedy uśmiechać do klientek. Zresztą, klientki 
mają też rozmaite upodobania. Będę miała dla jed
nych jedną, dla drugich drugą modelkę.

Liii postanowiła czynić wszystko możliwe, aby 
wywiązać się ze swego zadania jak najpomyślniej.

Wnet miała już ku temu sposobność.
Pani Barska rzekła pewnego dnia:
— Liii, spróbuj pokazać parę toalet klientce. 

Zrobisz tak, jak ci pokazywałam. Przejdziesz się 
wolnym krokiem po dywaniku przed klientką, bę
dziesz się przed nią wolno obracała na wszystkie 
strony. Gdy się odezwie, odpowiesz z uśmiechem. 
Wogóle staraj się mieć pogodny wyraz twarzy. Je 
żeli zapyta o materjał, powiesz: „żorżeta1* na tę oto 
toaletę, a „mora" na tamtą. Zresztą, ja  cię będę wy
ręczała. Śmiało...

Liii szybko zdjęła suknię, pod którą była już 
bardzo ładna bielizna, podarowana je j przez 
panią Barską, aby w razie czego klientka nie doj
rzała bielizny, nieodpowiadającej wykwintem 
prezentowanej toalecie. Należało unikać wszystkie
go, coby mogło razić klientkę.

Bielizna ta, zresztą, wywołała już poprzedniego 
dnia przerażenie pani Rymkiewiczowej. Gdy Liii 
rozbierała się w je j obecności, udając się na spo
czynek, pani Rymkiewiczowa oczom swoim nie

Czytajcie
W e s o ł e  W i a d o m o ś c i

Cena IO groszy

wierzyła. Czyżby Liii wydała tyle pieniędzy na 
taką bieliznę? i  poco? Komuż to miała się w niej 
pokazywać? Nie m ając odwagi zapytać wprost, 
szepnęła tylko:

— Lileczko... ta... bielizna?
— Otrzymałam ją  w darze od pani Barskiej—tj 

odrzekła Liii.
Nie uspokoiło to bynajmniej pani Rymkiewf« 

czowej. Wcale nie pragnęła, aby w jej  ̂ córce b u * ,  
dzić takie upodobania. Rzekła więc nieśmiało:

— I podoba ci się to? 1
— Owszem, nie przeczę. Ale gdyby mi się ntf- 

wet nie podobało, i tak musiałabym nosić...
— Dlaczego? _ -
— Ponieważ pani Barska twierdzi, że to jesf 

konieczne przy prezentowaniu toalet, na  ̂ co, ja k  
już wiesz, mamusiu, musiałam się zgodzić.

Pani Rymkiewiczowa uspokoiła się nieco, ale— 
niezupełnie... Serce matki zawsze wyczuje właści
we niebezpieczeństwo, nawet w takich drobiaz
gach.

Pierwszy występ Liii w roli modelki powiódł 
się doskonale. 1

Przeszła się przed klientką z ujmującym wdzię
kiem. Na zapytania odpowiadała z uprzejmym 
uśmiechem. Pani Barska zacierała ręce i pochwaliła 
potem Liii entuzjastycznie.

Klientka zaś na odchodnem powtórzyła pani 
Barskiej:

  Nowa modelka pani jest urocza. Taka miła
i sympatyczna. Prezentuje niegorzej od panny Ire
ny, a jest o wiele milsza, nie taka sztywna i nadęta, 
jak  tamta. Czuję, że gdy to się rozniesie po niie- 
ście, coraz więcej klientek pani będzie tu  ̂przy cho
dziło z... mężami. Ja  mojemu mężowi dziś jeszcze 
to powiem i już słyszę, jak  dziś wieczorem oznajmi 
kolegom w klubie:

— Mówi mi żona, że u Barskiej jest podobno 
nowa modelka, cudo-cacy. Trzeba będzie obejrzeć
ten nowy narybek Barskiej. .

Dalszy ciąg jutro.
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DO S/-.NKCYJ 
Rząa brazylijsjti oświaaczył, że 

nie będąc członkiem Ligi Narodow, 
nić może przyłączyć się do sankcyj 
anty włoskich. Jedn.uk w interesie 
własnym będzie nadal kierował się 
poszanowaniem zobowiązań między 
narodowych oraz zasadami, wedle 
których Brazyija orjentuje swą po
litykę zagraniczną.
KIEPURZE NiE WOLNO ŚPIEWa C

„PO  f o l ć i: i
W kinematografach Morawskiej 

Gst-awy cieszy się wielkiem powo
dzeniem fiim z Janem Kiepurą 
„Kocham wszystkie kobiety". Z fil
mu tego cenzor czeski nakaza' wy - 
d ą i różne sceny, w kiórycn Kiepu
ra śpiewa pieśni w języku polskim. 
HYDROPLAN YyPADl  DO MORZA 

W miejscowości F a lco n  pod Ate
nami wyaarzył się wypadek zakoń
czony śmiercią dwu lotników. Hy- 
Broplan wojskowy, odbywający 
próbne loty naa zatoką Sarońshą, 
nagle zaczął gwałtownie spadać i 
w ciąg" kilku minut pogrążył się w 
morzu. Wysłana na miejsce wypad
ku motorówka, zdołała wydobyć z 
morza dwu ciężko rannych lotni
ków, którzy po przewiezieniu ich 
do szpitala wkrótce zmarli.
£ *  WJA WOJSKOWA W MOSKWIE 

Z okazji 18-ej rocznicy rewolucji 
sow ieckiej odbyła się rewja wojsk 
w Moskwie, poczem wielki pochód 
defilował na płucu Czerwonym 
^rzed kierowniczemi władcami Z.S.

‘ NARADY W KATOWiCACh
,W związku ze wznowieniem ko

misji parytetycznej dla sprawy 
skrócenia czasu pracy w górnictwie 
węglowem i hutnictwie udali się 
wczoraj z rumienia Ministerstwa 
Opieki Społecznej do Katowic prze
wodniczący komisji nucz. Józei Za- 
grodzki oraz radca Zmgniew Wrób
lewski.

Podwójne życie, czy obłęd?
Zbrodniarz i najszlachetniejszy człowiek -  w jednej osobie

Rafael Szwartz, utalentował 
ny rzeźbiarz, mieszka w pięk
nej i w odosobnionej willi na 
ednem z przedmieść Paryża. 

Przed kilku dniami, gdy rzeź
biarz znajdował się w swej 
pracowni, sl< rzypnęly. drzwi 
wejściowe. „To pewnie jakiś 
przyjaciel** — pomyślał i nie 
przerywał pracy. Lecz nic nie 
przerywało panującej ciszy. 
Zdziwiony rzeźbiarz, chudy, 
wątły człowiek, wstał z m iej
sca i obróci! się.

STRASZNY „GOŚĆ"
W PROGU.

Ku swemu zdumieniu ujrzał 
stojącego we drzwiach olbrzy 
ma. A iał dwa metry wysoko
ści i barczyste ramiona. Nie

znajomy zaciskał dłonie, ja k 
by dus jakąś niewidoczną 
ofiarę. ”3 jego zaciśniętych 
ast wydobywały się chrapli
we dźwięki, a oczy były męt
ne i zaczerwienione.

Schwartz chciał dostać się 
do drzwi i opuścić pokój. U- 
czynił pierwszy krok, a już 
olbrzym rzucił się na niego. 
Walka nie trwała długo, «ily 
bowiem przeciwników były 
nierówne. Olbrzym rzucił 
rzeźbiarza na podłogę i okrut 
nie go skopał.

WALKA O ŻYGIE.
To mu jednak nie wy

starczało. Schylił się, wpił zę
by w ramię rzeźbiarza. Lecz 
i to mu się zaraz znudziło. Za

czął dusić swą ofiarę, coraz 
mocniej zaciskając swe kości- 
sie palce dokoła szyi Schwar- 
iza.

Podczas ta j niezwyidej na 
paści nieznajomy nie rzucił 
żadnej groźby, nie wymówił 
ani jednego słowa.

W pewnej chwili szaleniec 
wstał i S'ęgnął po bronzowa 
popiersie, które chciał rzucić 
na rzeźbiarza. To uratowało 
artystę oa śmierci. Jednym 
ske ietn, skupiając resztę sil, 
dobiegł do drzwi i wybiegł na 
ulicę, wzywając pomocy. Je 
go przeraźliwe krzyki zwabi- 
iy grupę ciekawych. Nikt jed 
nak nie odważył się wejść do 
mieszkania rzeźbiarza, w któ-

ftosołowski, zabójca sz»agierki
z o s t a ł  s k a k a n y  n ęr  3  k n t a  w i e z i e n i a
Kazimierz Rosołowski p.zed 

kilkunastu laty ożenił się z 
Franciszką Soboiewską.

Po 12 latach pożycie to roz
chwiało się. llosołowski uwa 
żal,' że do zerwani o przyczy
niła się szwagierka, Janina 
Sobolewska.

Między Rosołowskim a So
bolewską wynikały często

spory, któree przeradzały się 
w awaniury. Do domu Roso- 
lowskiego w Legjonowie, 
gdzie prowadził on warsztat 
szeweki, zaczęli przychodzić 
jacyś mężczyźni, którzy 
wszczynali celowo sprzeczki.

Rosołow ski obawiał się ich 
Zamykał sie w mieszkaniu, 
gdzie chronił się pod łóżkiem.

GROSZ OZBOK O T T A  MYOEtHIEft C H R IS

Maniak, tyran, czy wariat!
■7> c o  w /%m&i*ągc<e:

Pau Fowlers był kochają 
rym i miłym małżonkiem, pa
trzącym przez palce nu ka
prysy żony. Na jednym tylko 
punkcie był nieugięty. Suro- 
wp zabronił spożywać żonie 
tych wszystkich pokarmów, 
które mogłyby zepsuć je j  
smokłą łin ję. Był bowiem 
dumny z je j  linu i i za wszel
ką cenę chciał, by zachowała 
ją  ja k  najdłużej. Żona po
słusznie stosowała się do jegu 
życzenia i tak minęły w spo
koju  dwa lata.

\jwnego dnia jednak har- 
jnonja małżeńska zepsuła się. 
Pan t  owlers z przerażeniem 
stwierdził, że żonie przybyło 
trzy kiło. Jeszcze tego samego 
dnia doszło między małżonka 
mi do awantury, ran i Fow- 
lers ze łzami w oczach zakli
nała się na wszystkie święto
ści, że .,est niewinna. Mąż je j  
nie wierzył. Jeszcze baczniej 
zaczął pilnować, by przestrze 
gała d jety i co kilka tygodn1 
ważył nieszczęśliwą kot ;ię. 
iMimo tych wszystkich zabie- 

ów, pani Fowlers coraz bar 
ziej przybierała na wadze.

Czuły małżonek podejrze
wał ją , że poza jego plecami 
spożywa smączne i tłuste po
trawy i staje się łakoma. 
Nie mógł je j  jednak złapać 
na gorącym uczynku.

Nadoiniar złego, żona zaczę 
ła po nocach chrapać. Chrapa 
ła tak mocno, że budziła mę
ża ze snu. Początkowo próbo
wał nią potrząsać, by się obu
dziła. Niewiele to pomagało 
ponieważ pani Fowlers spa
la, jaJi zabita i w najlepsze 
sobie chrapała.

Wówczas Fowlers wpadł 
na szczególny oomysL Nabył 
straszak. W chwili gdy żona 
zaczynała chrapać, pociągał 
za eyngel. Dopiero głośny 
trzask, wydawany przez stra 
szak, budzii żonę. Potem w sy

Fialni zalegał spokój. Fam 
owlers nie chrapała już tej 

nocy z tej prostej przyczyny, 
że z obawy przed strzałami 
nie zasypiała, l a  stała bezsen 
ność wyczerpała ją  nerwowo 
tak, że w ciągu krótkiego c/a 
su niewiasta przeraźliwie 
schndła. Błagała więc męża, 
by zaprzestał swych wyczy

nów ze straszakiem. Lecz pan 
Fowlers był nieubłagany.

Zrozpaczona kobieta wnio
sła więc skargę do sądu, pro
sząc o rozwód.

W tych dniach sąd w No
wym Jorku rozpoznawał tę 
swoistą skargę i rozwodu nie 
udzielił. W motywach wyro
ku zauważono, że jeśli pan 
l1 owlers jest tak wrażliwy, to 
powinien przed udaniem się 
na spoczynek zażyć jakiegoś 
środka nasennego, a nie prze
rywać snu żonie.

Przypuszczał, że ludzi nasyła 
nań żona wraz z Sobolewską.

W końcu czerwca b. r. Roso- 
łowski przyszedł pod dom So
bolewskiej. Po krótkiej roz
mowie dobył rewolweru i 
strzelił do szwagieik, 4 razy. 
Sobolewska padła na ziemię 
i przed przybyciem pomocy 
zmarła.

Rosołowski stanął wczora j 
przed warszawskim Sądem 
Okręgowym Przyznał się do 
zabójstwa. Jego aLroaca, adw. 
Ju lj usz Kanarek, powołał sze
reg świadków, którzy wydali 
ja k  najlepszą optuję osk. Ko- 
solowsKiemu. C ;ż świ adkowie 
zeznali, że zabita Sobolewska 
była wyjątkowo przewrotną 
koLietą. j obiła najrozmaitsze 
intryg' Głośno wydrwi wała 
Rosołowskiego i opowiadała 
wszystkim, ze jest on „trza- 
śnięty na mózg *. Opowiadań a 
nia te znajdowały posłuch, bo 
niektórzy sąsiedzi zaczęli b n  ć 
Rosolowrskiego za warjata.

Prokurator w końcowem 
rzeinówleniu żądał dla Roso 

owskiego 8 miu lai więzie
nia. Po wywodach adw. Ka
narka Sąd skazał Rosolow- 
skiego na 3 lata więzienia z za 
liczeniem dotychczasowego a- 
resztu zapobiegawczego.

rt

rem przebywał szaleniec.
Po jakichś 13 minutach! 

drzwi się roztworzyły i na pro 
gu ukazał się olbrzym W rę
ku trzymał laskę i szybko nią 
obracał. Tłum bojaźliwie się 
przed nim rozstępowa} i szale 
niec bez przeszkód oddalał 
się.

Zaalarmowana policja nâ  
tycluniast przybyłe na m iej
sce wypadku, lecz tajemnicze 
go napastnika już nie bvfo. 
Wszczęte na miejscu docho
dzenie wykazało, Łe meznajo- 
mym jest mejąJ?5 U. M., oficer 
rezerwy, który od roku iuiesz 
ka w lei samej willi co rzeź
biarz.

JAK TEN CICHY 
BARANEK.

Po godzinie U. M. spokojnie 
wracał do domu Policja go za 
trz> mała i odprowadziła do 
komisarjatu. Zatrzymany wy
pierał się winy:

—■ To na pewno nieporozu
mienie, napastującym był cby 
ba ktoś podobny do mnie...

Jednakże wszyscy świadko
wie, którzy widzieli szaleńca 
w chwili, gdy opuszczał miesz 
kanie rzezbiarza, stanowczo 
twierdzili, że byl nim U. Al.

Nagle coś się poruszyło w 
pamięci zatrzymanego.

PODWÓJNE ŻYCIE.
— To prawda... to możliwe.. 

Zdarzają się cli w lic, gdy wpa
dam w obłęd, gdy tracę pa- 
nowanic nad sobą...
— Wówczas sta ję się aiebez 

pieezuy — ciągnął dalej roz
gorączkowany. — Mogę zabić 
Iteiecko, zgładzić najlepszego 
przyjaciela, wyrżnąć całą ro
dzinę...

Po chwili oficer rezer
wy dobiegi do rzeźbiarza i za
czął go gorąco przepraszał.. 
Jego słowa były tak rozbraja 
jąco szczere i przejmowały ta 
cą litością, że w oczach 
ichwartza ukazały się łzy.

Ta napaść pociągnęła za so
bą smutne skutki dla rzeźbia
rza. Le^y on obecnie w szpi
talu. Ma stłuczony bok i nad
szarpnięte mięśnie rammn. 
Grozi mu utrata w ladzy w nę 
kach, co dla rzeźbiarza jest 
okrutnym ciosem.

U. AL zaś został oddany pod 
obserwację lekarzy.

Czy można Abisynię zdobyć samolotami?
Siońce, noc i k r za k i — zn a k o m itą  obroną

JV Zborotoie (woj. tarnopolskie) poświęcono ostatnio pomnik-kaplicę ku 
tsci Żołnierzy poległych w maikach o niepodległość Polski pod Zboroioem.

Kto uważnie czyta spra
wozdania z frontu, musi dojść 
do przekonania, że takiego 
kraju, ja k  Abisynja, nigdy 
nie zdobędzie się zapomocą 
samolotów. Nic tu me wskó
ra ją  bohaterskie wysiłki lot
ników włoskich. Ludność cy
wilna, ja k  również i czarni 
żołnierze nie boją się ju ż  sa
molotów i potrafią się dosko
nałe przed niemi ukryć.

Jest rzeczą mocno wątpli
wą, czy opłaca się Wiochom 
wogóle posyłać Samoloty do 
Abisynjl. Jedna bowiem sil
nie eksplodująca bomba, kosz 
luje więcej, niż cała wirś abł 
syń&ka. Wieś naogół składa 
się z glinianych chałup pokry 
tych trawą i te zabudowania 
mogą być bez trudności po
nownie odbudowane. Poza 
tem wojownicy abisyńscy od 
byw ają sw*e marsze przeważ
nie nocą i wytropienie ich o 
tej porze jest prawie uiemożli 
we, podczas dnia zaś potrafią 
tak doskonale wykorzystać 
.ertn , przez który przecho
dzą, że atóki samolotowe nie

yrządzają
:kód.

im większych

BLASKI 1 CIENIE — 
OSŁONĄ 

Przy os trem świetle sło- 
necznem, każde wzniesienie 
terenu rzuca tutai głęboki 
cień, który myli lotników. 
Przy ataku lotniczym Abiiyń 
czycy częsio r ie  ukrywają się 
wcale, wchodzą tylko w cień 
owych wzn;esieu, a już są do 
skonale chroniem przed o- 
kiem lotników. To wszystko 
dotyczy frontu północnego.

DOSKONAŁA OBRONA 
PRZECIWLOTNICZA 

Na południu, na tereme pu 
słynnym Ogadenu i Danaki- 
łu, sytuacja dla lotnikow jest 
o wiele lepsza. Lecz tu, na 
wielkich obszarach, ciągną się 
gęste krzewy, które są dosko 
nałem sekroniemem dla Abi- 
syńczyków. Z początku w oj
ny czarna żołnierze, ja k  tyl
ko zauważyli samolot nieprzy 
jacielski, zaczynał' go ostrze
liwać z karamnów. Szybko 
się przekonali, że kule nie od

noszą żadnego skutku, a 
wręcz przeciwnie, zdradzają 
tylko nieprzyjacielowi ich 
miejsce ukrycia.

Obecnie więc obrali inną 
taktykę. Gdy na horyzoncie 
ukaże się samolot — Abisyń- 
czycy w pośpiechu zaszywają 
Się w krzaki i nufzeni sie nie 
zdradzają. Nic się w krza
kach nie porusza. Nie pada a- 
m jeden strzał. Lotnicy, któ
rzy wyruszyli na wywiad, me 
moga niczego dostrzec, jakby 
fe okolice były całkiem wy
ludnione. Czasami samoloty 
muszą krążyć godzinami nad 
pustynią, nim w ykryją choć 
by jednego człowieka.

Gdv ;vlko milknie warkot 
samofolu, z krzaków wynu
rzają się setki czarnych, któ
rzy ruszają w dalszą drogę.

Z tych oto wszystkich wzglę 
ciów, władze ab:syńskie nie 
obawiają się samolotów nie
przyjacielskich i są głęboko 
przekonane, że przy ich po
mocy, Włosi nie zdobędą Abi 
syn, ii.


